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•jchodKi codziennie z wjiątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych.

łłedakoya:
przy ulicy iw, Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

p zy ulicy św. Marcina 16, w Drukarni 
Knryera Poznańskirgo.

Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznania marek 7.50, na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Anstryi marek 9,15: w innych 
krajach: c.ua poznańska z doiączeci«ta 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza, — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Rfiflattor odpowiedzialny: Czwartek, 30 lipca IS80. 

AJENCYE KURYERA PO Z NAŃ S KIE G O:
NIKAZY GRUSZCZYŃSKI z Poznania.

Kajchmaan i Frendler, Warszawie ulica Senatorska 29. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie a. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stnttgardzie, Wiedniu. Wrocławiu, Zurychu, 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku. Hali u. 8.. Hanowerze, Genewie. Kamienicy (Cheuinitz), Kolonii. Lubece, Norymberdze. — Haras L tffite <f Cornp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Haasensteiu A Vogler:

następca dice działać. Jeżeli zapowiedź 
ministra Smitha nie jest tylko czczćm 
pobrząkiwauiem szabli, to przyspieszy ona 
może ostatecznie uregulowanie kwestyi 
afgańskićj, czy to w drodze pokojowćj, 
czy (>rężuej.

1 kwestya egipska wejdzie zape­
wne w żywsze tempo. Eniisya pożyczki 
egipskićj nastąpi w końcu bieżącego ty­
godnia po kursie 95l/s. Tak doniósł 
wczoraj urzędowy telegram londyński. 
Na wczorajszym posiedzeniu lordów 
oświadczy! Salisbury, je eniisya tój po­
życzki nastąpiła za zgodą wszystkich 
wielkich mocarstw europejskich i że żywi 
nadzieję, iż ułatwi ona położenie rządu 
egipskiego. O samój bardzo zawikłanej 
kwestyi egipskićj nie dał premier bliż­
szych wyjaśnień, gdyż — jak mówił — 
przedłożone zostaną parlamentowi doku­
mentu, które prawdę wyświecą. Do Egi­
ptu przez Garogród podąży niebawem 
Drummond Wolff. Otrzymał on — jak 
to powiadomi! wczoraj Izbę niższą mini­
ster Hicks-Beach — specyaluą misyą do 
sułtana i w celu dokonania tej misyi wy- 
jedzie następnie do Kairu. Rząd angiel­
ski — mówił dalój kanclerz skarbu — 
rozstrzyże w tej chwili kilka poważnych, 
trudnych, a dotąd nieuregulowanych kwe­
styi, dotyczących Egiptu, i ma na­
dzieję wkrótce się z niemi załatwić. 
Przyznane firmanem z r. 1879 wice-kró- 
lowi dzierżawy muszą być zabezpieczone 
przeciw ponowieniu się podobnych roz­
ruchów, jakie miały miejsce w roku ze­
szłym ; dobra administracya a z nią i 
błogosławieństwa pokoju muszą być o ile ‘ 
możności utrwalone. W tym to celu wy­
jeżdża do Carogrodu i Egiptu Wolff. 
Minister poprzestał na tern ogólnóm wy­
jaśnieniu misyi, oświadczając, że więcój 
nie może powiedzieć, gdyż byłoby to 
rzeczą niewłaściwą mówić publicznie o in- 
strukcyach, jakie, poseł otrzymał. — Je­
żeli gabinet Salisburego choć część speł­
ni swych postanowień w kwestyi egip- 
skiśj, jeżeli szczęśliwie przeprowadzi bil 
rolny dla Irlandyi, jeżeli przystąpi niezwło­
cznie do podniesienia siły zbrojnej, wtedy 
może być pewny, że W. Brytania utrzy­
ma go przy władzy, tak, że przyszłe wy­
bory wypadną zupełnie na korzyść tory- 
sów. Anglia jest krajem, umiejącym sza­
nować rzeczywiste zasługi. Jak dziś rze­
czy stoją, upadają coraz bardziój widoki 
partyi liberalno-radykalnej pod egidą p. 
Gladstona. — Wracając raz jeszcze do 
emisyi pożyczki egipskiej, wypada nam 
zanotować, że wczoraj odbyło się w Kai­
rze pierwsze posiedzenie notablów, które 
zagaił kedyw mową od tronu, w którćj 
zażądał, ażeby dostojnicy zgodzili się na 
pożyczkę. Wice-król wywodził, że po­
życzka ta jest niezbędna, a to z powodu 
powiększenia wydatków, obróconych na 
uśmierzenie powstania Arabiego. Nota- 
blowie egipscy porozumieją się z mini­
strami co do poszczególnych punktów po­
życzki. W końcu posiedzenia przedłożył 
minister finansów budżet, żądający po­
między innemi kredytu 1 miliona funtów 
na budowę zakładów nawodniania,
Z innych bieżących spraw mamy chyba 
to do zapisania, że w dniu 27 b. m. roz­
poczęto w Bellowie budowę kolei żelaznej, 
która połączy koleje tureckie z europej­
skiemu Z ukończeniem budowy rozpocznie 
się na półwyspie bałkańskim nowe życie, 
gdyż wejdzie on w bezpośredni kontakt z za­
chodnią Europą. O znaczeniu i doniosło­
ści połączenia tego kolejowego pisaliśmy 
czasu swego bardzo obszernie.

Poznań, 29 lipca.
(Obrady w francuskiój Izbie deputowanych nad 
kredytem dla Madagaskaru: rozstrój i pomiesza­
nie pojęć, mowa Preycineta i Pem go. — Przy­
gotowania wojenne Anglii, pożyczka egipska i 
misya Wolffa do Carogtodu i Kairu; zebranie no­
tablów egipskich. — Budowa kolei żelaznych w 
Bellowie, niającćj połtjczyd koleje tureckie z euro­

pejskimi.)

Rozstrój, jaki panuje w obozie repu­
blikańskim w Francji, uwydatuil się 
znów bardzo jaskrawo podczas cbrad 
Izby deputowanych w dniach 27 i 28 b. 
m. Izba rozprawiała o polityce kolo- 
nialnój,. głównie o wyprawie madagas- 
karskiój. Czytając te różnorodne" opi 
nie, z jakiemi występowali mówcy' mo­
żna bezpiecznie powiedzieć: co głowa, to 
rozum. Rząd francuski domaga się 
uchwalenia kredytu 12 milionów franków 
ua tę zamorską wyprawę. Minister Frey 
cinet tak motywował to żądanie: Nie 
chodzi tu o zdobycie Madagaskaru, jeno 
o to, by utrzymać prawa Francyi i jćj 
poddanych tamże zamieszkujących. Rząd 
nie podnosi i podnieść też nie może kwe- 
styi zdobycia wyspy, gdyż rozwiązanie 
jćj w duchu potakującym sprawiłoby to, 
że przyszła Izba musiałaby tą kwestyą 
się zająć, w przeciwnym zaś razie wzro­
słyby jeszcze bardziój uroszczenia Hova- 
sów. Hovasowie po kilkakroć obra­
żali prawa własności poddanych francu­
skich i wyrządzali obelgi przedstawicie­
lom Francyi. Te okoliczności zmusiły 
Francyą do podjęcia wyprawy do Madaga­
skaru i zajęcia tam kilku pozycyi. Żąda­
ny kredyt ma utrzymać obecny stan rze­
czy na wyspie; od włóczenie tój sprawy 
byłoby ze względu na Hovasów pożało­
wania godne.“ Wczoraj toczyły się da­
lej obrady, a główny w nich udział brał 
Ferry, który przy tej sposobności wystą­
pi! z obroną swój polityki kolonialnej. 
l’.ylv prezez gabinetu wyraźnie oświad­
czył na wstępie, że umyślnie daje bliższe 
w tym względzie wyjaśnienia, gdyż ta 
kolonialna polityka stanowić będzie głó­
wny punkt w programie wyborczym 
wszystkich partyi opozycyjnych. Na 
wczorajszym (poniedziałkowem) posie­
dzeniu — tak mówił p, Ferryj — po­
chwalali wszyscy (?) mówcy politykę kolo­
nialną i tylko mnie zarzucali, jakoby mi 
zbywało na energii i decyzyi. Są poży­
teczne i przynoszące korzyści wyprawy 
i dobrą jest rzeczą, zaznaczyć to w tej 
chwili, w którćj się twierdzi, że wię­
kszość Izby popychaną bywa na drogę 
zamoiskich awantur. Polityka rozsze­
rzania kolonii opiera się na politycznych 
i ekonomicznych pobudkach i łączy się 
z pomysłami wielkiej doniosłości. Fran- 
cya poszła do Toukinu i Madagaskaru, 
ponieważ wzywały ją tamdotąd honor i 
potrzeba dopełnienia traktatów. W koń­
cu wyjaśniał Ferry korzyści zakładania 
kolonii i to w chwili obecnego przesile­
nia ekonomicznego i wniósł wreszcie o 
zawieszenie posiedzenia. Przeciwnicy p. 
Ferrego przerywali mu mowę w kilku 
miejscach wznosząc głośne protesty. Z 
potępieniem polityki kolonialnej byłego i 
obecnego gabinetu wystąpią zapewne i 
nieprzejednani i radykali na czele z p. 
Clemenceau, któremu dzisiaj osobny po­
święcamy artykuł.

Gabinet p. Salisburego zabrał się na 
seryo do wykonania tój części swego 
progiamu, która odnosi się do podniesie­
nia siły zbrojnćj kraju. Minister wojny 
Smith mógł na wczorajszem posiedzeniu 
Izby niższej oświadczyć, że śledztwo, 
zarządzone w sprawie zbadania artyleryi, 
wykazało rezultat na korzyść armat od- 
tylcowych. Aż do marca roku przyszłe­
go ma być 575 takich dział ulanych, 
nadto pewna liczba mitraliezów; 150 tor­
pedów ma być już w tym roku sporzą­
dzonych; prócz tego mają fabryki coro­
cznie odstawić 250 torpedów. Wypra­
cowano już także plan, dotyczący obrony 
augielskich portów handlowych, i to za 
pomocą osobnych oddziałów ochotniczych. 
Zwyczajne i nadzwyczajne wydatki ro­
czne na podmorskie miny wynoszą 250 
tysięcy funtów szterl., koszta na budowę 
wszystkich w ogóle fortyfikacyi obliczono 
na o/a miliona funt, szterl. Parlament 
uchwalić ma w ro]jU bieżącym 900,000 
unt, szterl., reszta tej sumy ma być roz- 
ozoną na najbliższe cztery, czy też pięć 
• , w końcu wniesie rząd w parlamen­

tu o uchwalenie 250,000 funt, szterl. na 
enne zaPasy rezerwowe. — Jak widzi- 

J- urządza gabinet Salisburego w ol- 
■vvZ"t)11c? £0ZBaiarach obronę narodową. 
Wani .’’ikt nie zagraża; przygoto-

Na tajnym konsystorzu papieskim, od­
bytym dnia 27 bm., mianował Ojciec św. 
po przydłuższćj alokucyi Kardynałami- 
Presbyterami:

1) Ks. Pawła Melcbersa, Arcybiskupa 
kolońskiego, ur. w Monasterze dnia 6 sty­
cznia 1813.

2) Alfonsa Capecelatro, ze zgroma­
dzenia Oratoryanów, Arcybiskupa ka- 
puańskiego, ur. w Marsylii dnia 5 lu­
tego 1824.

3) Franciszka Bataglini, Arcybiskupa 
bonońskiego, urodzonego w Agostino dnia 
13 marca 1823.

4) Patryka Franciszka Moran, Arcy­
biskupa z Sidney w Australii, urodź, w 
Kildare w Irlandyi dnia 17 września 
1830 r.

5) Placyda Marya Schiaffino, z za­
konu Benedyktynów z Monte 01ivetto, 
tytularnego Biskupa z Nyssy, sekretarza 
św. Kongregacji Biskupów i zakonni­
ków, urodź, w Genui 5 września 1829.

Wani mc , piZijguiU"
Rosvt ^ep w$eniie skierowane są przeciw 

j • P. Gladstone wiele mówił, jego

jest
Kardynałem - Dyakonem mianowany

6) Msgr. Karól Gristofąri, jeneralny 
audytor kamery apostolskiej, ur. w Wi- 
terbo 13 stycznia 1813.

Następnie prekonizow,.1 Ojciec św. 
17 Biskupów, pomiędzy u. ¡i ks. Scbön- 
borua (Praga), ks. Rika (Budziejowice), 
ks. Palmę (Bukareszt), ks. Walsha (Du­
blin) i ks. Gravel dla dyecezyi Nicolet 
w Kanądzie, nowo utworzonej przez po­
dział dyecezyi Trzech Rzek.

Prekonizacyi ks. Biskupa Krementza 
na arcybiskupstwo kolońskie 
nie było.

Zaraz po zamknięciu tego tajnego 
konsystorzu udał się ceremoniarz papie­
ski w towarzystwie dwóch prałatów do 
nowo mianowanych purpuratów, aby ich 
urzędownie zawiadomić o noniinacyi, a 
Ich Eminencye przyjmowali równocześnie 
życzenia osób tak duchownych, jak świe­
ckich, zostających z nimi w ściślejszych 
stosunkach.

Kardynał Melchers przyjmował te ży­
czenia w apartamentach Jego Kmin. Naj­
dostojniejszego ks. Kardynała Arcybisku­
pa i jedóchowskiego w pałacu Antici 
Matei.

W imieniu kolonii niepiieckiój prze­
mówił do Kardynała Melcbersa prezes 
katolickiój czytelni niemieckiój w Rzymie, 
składając życzenia i hołdy dostojnemu 
wygnańcowi, który z cichego miejsca wy­
gnania powołany został na tak wybitne 
stanowisko.

W starożytnćj Romie w pałacu Matteich 
stali obok siebie dwaj Arcybiskupi-Kar- 
dynałowie z granic państwa pruskiego, 
dwaj książęta Kościoła, wygnańcy wię­
źniowie.

Więzienie, wygnanie, troski i utra­
pienia pobieliły ich głowy a znamiona 
głębokiego poważnego smutku wrryły na 
ich twarzach.

To dwaj hetmani, co w srogim boju 
kulturnym stali na czele wiernego za­
stępu kapłanów i milionów wiernego ludu 
katolickiego, których odwagi, męztwa i 
wytrwałości świadkami pozostaną mury 
ostrowskiego i kolońskiego więzienia, a 
którzy posłuszni woli Najwyższego Pa­
sterza pospieszyli do Rzymu, aby tam 
u tronu Namiestnika Chrystusowego być 
orędownikami potrzeb swych archidyece- 
zyi, wyglądających końca koście]no-poli- 
tycznego zatargu.

Jeden z tych dostojników już urzę­
downie pożegnał się z archidyecezyą i 
polecił ją opiece dezygnowanego. następcy; 
nasz Najdostojniejszy Arcypasterz mimo, 
że przed laty kilku oświadczył Ojcu św., 
że jeśli tego dobro Kościoła wymagać 
będzie, gotów jest każdej chwili — choć 
z bólem serca, ponieść i tę ofiarę, jeszcze 
dotychczas kroku tego nie uczynił.

Walka toczy się teraz o ostatnie sta­
nowisko, wysunięte na największe niebez­
pieczeństwo; — nieprzyjaciele Kościoła i 
narodowości naszćj pragnęliby jednym 
zamachem uporać się z potęgą płynąca z 
połączenia tych drogich dla każdego Po­
laka skarbów.

Oby Pan Bóg i Namiestnik Jego na 
ziemi szczególną opieką otaczali nieszczę­
śliwą dzielnicę naszę w tak twardych 
zostającą warunkach.

W sprawie wydalania.

Konsystorz papieski.

Komitet wielkopolski, zajmujący się 
dolą wygnańców, wysłał do Krakowa 7 
osób, zbadawszy dokładnie ich stó- 
stósunki, zaopatrzywszy ich na podróż 
i poleciwszy opiece krakowskiego ko­
mitetu.

Przypominamy trafną bardzo uwagę 
korespondenta krakowskiego, który słu­
sznie radzi, aby i na Slązku utworzono 
podobny komitet, gdyż wygnańcy, przy­
bywający ztamtąd do Krakowa, są zwy­
kle bez wszelkićj legitymacji.

Do komitetu tutejszego zgłosił się ro­
botnik z Górnego SIązka, który 24 lata 
pracował w kopalni, „oberwał się“ i pobie­
rał 12 marek miesięcznej pensyi. Tego 
biedaka wypędzają władze z Górnego 
SIązka, a kasa knapszaftowa przestaje 
mu płacić pensyą.

Prosimy szanownych chlebodawców, 
zgłaszających się do komitetu, aby tutaj 
do Poznania nie przysyłali wraz z wy­
gnańcami żon ich i dziatek. Z Prus Za­
chodnich przysłano wczoraj tutaj do Po­
znania wydalonego robotnika z żoną i 
sześciorgiem dzieci.

Naturalnie komitet może tylko zająć 
się ojcem tej rodziny i zniewolony był 
matkę z dziećmi odesłać napowrót do

Prus Zachodnich. Rozdzierająca serce 
była scena pożegnania tój rodziny na 
dworcu kolei żelazuój, gdy dzieci, które 
się zapewne dotąd z ojcem nie rozsta­
wały, czepiały się rąk i nóg jego, uie 
chcąc go opuścić....

Dekretujący z po za zielonego sto­
lika powinuiby się przypatrzeć takim wi­
dokom.

Rodziny banitów powinny pozostać na 
miejscu, dopóki ojcowie ich nie znajdą 
odpowiedniego zajęcia w Galicyi lub Kró­
lestwie — a gminy są zniewolone utrzy­
mywać je aż do tego czasu, jeśli ludzie 
ci nie mają własnych zasobów.

Tu do Poznania przysyłać ich nie 
można.

Feliks Bogacki, czeladnik stolarski, 
który przez 2 lata pracował u stolarzy 
toruńskich i wykazał się jak najlepszemi 
świadectwami, opuści! wczoraj Toruń, 
gdyż otrzymawszy dwukrotne wezwanie 
do wyjścia, przenieść się zamierza do 
Galicyi.

Nadmieniamy przy tóm, pisze „Gaz. 
Tor.,“ że polieya tutejsza nie wydaje pi­
semnych nakazów. Zaraz bowiem po 
wydaniu rozporządzenia ministeryalnego 
zawezwała wszystkich wychodźców i pro- 
tokularnie im oświadczyła, że będą mu- 
sieli ztąd wyjść za granicę.

Z Lidzbarka piszą do „Gaz. Tor.“: 
Wydalanie wychodźców trwa dalej. W pią­
tek przechodził przez Lidzbark oddział 
wydalonych z okolicznych wsi. Mieli oni 
ze sobą sprzęty domowe i starali się ta­
kowe w Lidzbarku sprzedać za bezcen. 
Bardzo często żandarmi, transportujący 
nieszczęśliwych, napotykają na trudności. 
Mężczyzn! po większej części opuszczają 
Prusy z ochotą, ale za to ich żony, 
zwłaszcza Niemki, uie chcą wychodzić. 
Nic to jednakowoż nie pomaga, bo odsta­
wiają ich przymusowo.

Jeden z żydków postąpił sobie bardzo 
dowcipnie. Sprzedał bowiem na aukcyi 
cały sklep i znikł! Kto na tem straci ? 
Fabryki niemieckie.

W sprawie wydalań wrocławskich pi­
sze „Schles. Ztg.,“ że przeciwko jedne­
mu z akademików oraz lekarzowi Kożu- 
chowskiemu, rozpoczęła dopiero polieya 
procedurę wydalenia, lecz sprawa ta nie 
została jeszcze ukończoną. — Przeciwko 
drugiemu studentowi wcale jeszcze nie 
rozpoczęto procedury. „Zresztą — pisze 
dalej „Schles. Ztg., istniejące przepisy i 
rozporządzenia co do cierpienia i wyda­
lania obcokrajowców wykonywane są we 
Wrocławiu jak przedtćm tak i obecnie, 
bez względu na osobę.“ — Wynika z tego, 
że ostatecznie we Wrocławiu uie będą 
cierpiani obcokrajowcy, pragnący wzbo­
gacić swą wiedzę na szkołach niemie­
ckich, tylekroć wychwalanych.

Jubilensz św.-nieto<lyjski.
Mougr. Petkow, biskup z Hebron, wi- 

karyusz apostolski Bułgarów unitów w 
Tracyi, wystosował do komitetu w Wele- 
hradzie list następujący:

„Panowie!
Do ostatniój chwili żywiłem nadzieję, że 

będę mógł wziąć udział osobiście w uroczy­
stościach dnia 5 lipca w Welehradzie. Prze­
szkody ważne nie dozwalają mi tej pociechy. 
Jakkolwiek nie otrzymałem z Welehradn ża­
dnego specyalnego wezwania, uważam za obo­
wiązek przyłączyć się do objawów wdzięczno­
ści ze strony naszych braci słowiańskich dla 
św. Metodego. Jako reprezentant jednej części 
Kościoła bułgarskiego, łączę się sercem i duszą, 
równie jak moje duchowieństwo i lud ze wszy- 
stkiemi narodami słowiańskiemi, otaczającemi 
grób naszego wspólnego Apostoła. List pa­
sterski naszego Arcybiskupa, jaki pozwalam 
sobie Wam przesłać *), pokaże wam, Panowie, 
że wcale nieobojętnie przyglądamy się temu 
ruchowi, który brasi naszych wiedzie do świą­
tyni welehradzkiej. Pragnąłbym, aby ten list 
zachowany został w archiwum Bazyliki. Świad­
czyć on będzie o uczestnictwie w jubileuszu 
tysiącletnim św. Metodego narodu bułgarskiego, 
którego jedna część złączona z św. Kościołem 
rzymskim zachowuje wiernie wiarę katolicką, 
jakiej niegdyś przodków naszych nauczał święty 
Cyryl i Metody.

Unia bułgarska walczy od lat 25 przeciw 
nieprzyjaciołom Kościoła. Wśród najgorszych 
i najniepomyślniejszych stosunków nie rozwija 
się wprawdzie tak, jakby się miano prawo od 
niej spodziewać w zasadzie,, lecz się utwierdza

*) Podaliśmy go w nr. 78 pisma naszego.
(Red. „Kur. Pozn.“)

i przedstawia nam przykłady prawdziwie bo­
haterskiego poświęcenia i wierności dla naszćj 
świętej wiary.

Nasi bracia odłączeni, pociągani nierozwa­
żnie politycznemi widokami, zapominają, że 
św. Kościół rzymsko-katolicki był ich nauczy­
cielką i matką. Pomimo niezliczonych tru­
dności unia w moim wikaryacie apostolskim 
w Tracyi umacnia się i rośnie, być może nie 
zbyt widocznie, lecz pewno przez pojedyncze 
nawrócenia. Troska o małą moję trzódkę, oto­
czoną nieprzyjaciółmi, zniewala mnie do pozba­
wienia się tej pociechy udania się na 5 lipca 
do Welehradn. Mam nadzieję, że Bóg mi 
użyczy tćj laski w czasach nmićj zawikłanych. 
Jednocząc się tedy sercem i duszą z wami, 
Panowie, sądzę, iż pożyteczną rzecz czynię, 
która nie omieszka was zainteresować, gdy 
wam pokrótce przedstawię położenie mego wi- 
karyatu.

Bułgarzy katolicy skoncentrowani są w 
Adryanopolu i 14 wsiach’ mniej lub więcćj 
zaludnionych. Mamy 8 kościołów, z których 
jeden odnawiamy, 3 zaś nowe budujemy. Gdy- 
byśmy mogli, w braku kościołów, budować 
kaplice, zakładać małe szkółki po wsiach, unia 
niewątpliwie większe przybrałaby rozmiary. 
Nasi ziomkowie w Tracyi obrzydzili sobie du­
chowieństwo nieunickie i pragną nawrócić się 
do Kościoła, lecz przywykli są widzieć w ka­
żdej wsi Kościół i kapłana. Cała przyszłość 
unii polega ua zakładaniu szkół wiejskich. 
Nasz kler, nie mając benefieyów, skazany jest 
na utrzymanie ze strony wiernych, ogólnie 
bardzo ubogich. Mimo swćj nędzy pracuje z 
miłością prawdziwie apostolską.

W imieniu tego duchowieństwa i ich wier­
nych łączę się panowie w duchu z waszem 
św’, zgromadzeniem, aby wyznać wiarę naszę 
świętą przy grobie naszego wielkiego Apostoła.

W tej spólności modłów, miłość wasza, 
panowie, nie zapomni o tej cząstce Kościoła 
powierzonego troskom moim i mam nadzieję, 
że jałmużny wasze nam dopomogą do zaspo­
kojenia licznych potrzeb wikaryuatu apostol­
skiego w Tracyi.

Polecając siebie, jak i wiernych mojćj 
opiece powierzonych, modlitwom waszym, pro­
szę Boga za wstawieniem się św. Cyryla 
i Metodego, aby Was błogosławieństwem nie- 
bieskiem obficie obdarzyć raczył.

f Michał Petkow,
Biskup z Hebron, wikaryusz apost. Bułgarów 

unitów w Tracyi.
List powyższy podaje kilka szczegó­

łów ze stanu unii w Bułgaryi. Może 
przyczyni się on do zagrzania publiczno­
ści polskiej do obfitych składek na rzecz 
misyi bułgarskiej.

Bliższe szczegóły o stanie unii znaj­
dzie czytelnik w poleconćm już przez nas 
dziele ks. Hołubowicza, T. J. „o Bułgaryi.“

Protestantyzm na obu półkulach.

Podczas gdy w protestantyzmie nie­
mieckim wiele milionów ludzi stoi pod 
sztandarem kościoła urzędowego, którzy 
pozornie tylko są jego członkami i nie 
wyłączają się ze społeczności religijnój, 
ponieważ nie czują jego ciężaru — w pro­
testanckiej Anglii i Ameryce życie re­
ligijne jest o wiele silniejszem. „Armia 
zbawienia“ nie tylko nie miałaby powo­
dzenia ua gruncie niemieckim, ale byłaby 
wręcz przedmiotem pośmiewiska. Pomię­
dzy protestantami niemieckimi tworzą li­
berałowie i pólliberałowie ogromną wię­
kszość, a tysiące tysięcy zaspokajają swe 
„potrzeby religijne“ odczytywaniem ar­
tykułów wstępnych, jakiemi ich darzy 
gazeta Vossa, „Nat.-Ztg.“ albo „Volks- 
Ztg.“ Najoporniej się zachowują tacy lu­
dzie, kiedy chodzi o popieranie sprawy 
religijnej datkiem pieniężnym, lubo uie 
skąpią grosza na dar dla Bismarcka lub 
inne cele.

Tak się nie dzieje w Anglii i w Ame­
ryce. M edług sprawozdania „angielskiego 
i zagranicznego stowarzyszenia biblijne­
go“ rozdało to stowarzyszenie w roku 
zeszłym przeszło 4 miliony biblii na całą 
kulę ziemską i miało przytćm 5 milionów 
marek dochodu. Jeśli się mocno nie my­
limy, nigdy jeszcze nie wpłynęło do kasy 
towarzystwa tyle pieniędzy, a kwota ta 
przewyższa przeszłoroczną o 300,000 m. 
Nie godzi się jednak przemilczeć, że wy­
datki przenoszą o wiele wpływający do­
chód. Przypisują to temu, że ajentury 
stowarzyszenia w Afryce, Azyi i Austra­
lii odzywają się z coraz większemi pre­
tensjami, zaręczając, że mimo najwię­
kszych otiar nie mogą nastarczyć „po­
trzebie.“ Z tego też powodu postanowiło 
stowarzyszenie zaniechać dalszej pracy 
w Niemczech. Zresztą agitacya w Niem­
czech nie naraża stowarzyszenia ua zbyt 
wielkie koszta; wynoszą one bowiem
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tylko 200,000 m. Pochodzi to ztąd, że 
prawowierni luteranie krzywćm okiem 
patrzą na szerzenie angielsko-niemieckich 
biblii. Nie zawierają one bowiem pism 
(leutero- kanonicznych, które protestanci 
uważają wprawdzie za apokryfy, których 
jednak prawowierny nie odrzucają, po­
nieważ Luter nazywa je księgami, które 
„mimo że nie stoją na równej linii z pi­
smem świętćm, ale jednak z pożytkiem 
czytane być mogą.“ Mimo to nie myślą 
Anglicy całkowicie zapomnieć o narodzie 
niemieckim ; owszem pragną go obdarzyć 
kompletnym nowym testamentem w ma­
łym, tak nazwanym kieszonkowym for­
macie, którego cena wynosić będzie tylko 
15 fenygów. W Anglii sprzedają już te­
raz takie edyeye kieszonkowe po cenie 
jednego penca, czyli 10 fen. Równocze­
śnie ogłosiło rzeczone towarzystwo przej­
rzaną biblią angielską dla wszystkich 
krajów, gdzie mówią po angielsku. Uka­
zała się ona dnia 19 maja i rozeszła się 
już w kilka dni w milionie egzemplarzy. 
Jakiż to nakład pracy i pieniędzy! Mo­
ralne skutki niezawodnie nie dorównają 
tym niesłychanym wysileniom. Chwast 
subjektywizmu szerzy się coraz więcej; 
każdy nie tylko czytuje pismo święte, ale 
nawet przykłada do niego miarę własne­
go rozumu, a ostatecznie tworzy sobie 
każdy osobistą wiarę. Wzywamy każde­
go, co to czyta, aby nam wymienił choć­
by jednego tylko teologa, któryby przyj­
mował bezwarunkowo pisma symboliczne 
i wierzył w to wszystko, co „wyznanie 
wiary augsburskie, artykuły szmalkaldzkie 
i formuła konkordyi“ do wierzenia podaje.

O zakład nie ma ani jednego. Możeby 
się tacy znaleźli w amerykańskim sy­
nodzie stanu Missouri. Jeżeli A. odłączy 
jeden kamyczek, czemużby nie miał 13. 
odłączyć drugiego ? Któż się ośmieli 
oznaczyć ten lub ów dogmat jako obo­
jętny ? Gdzie jest powaga protestan­
cka, któraby sobie to przypisywała ? 
Czyż każdemu stróżowi nocnemu nie 
służy to samo prawo tłómaczenia so­
bie i pojmowania po swojemu Pisma 
świętego, jak fachowym teologom ? Nikt 
pewnie temu nie zaprzeczy. Subjekty- 
wizm trawi i pożera protestancką wia­
rę. W Ameryce jest największa swo­
boda, ale i największe zamieszanie, a 
wykwitające na tym gruncie „życie re­
ligijne“ niezwykły i dziwaczny przedsta­
wia widok. Z tysiąca przykładów przy­
toczmy jeden.

Oto gazety amerykańskie podają zwy­
kle temata, które kaznodziejom w nie­
dzielę mają posłużyć jako przedmiot ka­
zania. W mieście Columbus w stanie 
Ohio (dla lepszćj wiary podajemy datę, 
dzień 18 kwietnia r. b.) zapowiedzieli 
baptyści temat : „pracę uliczną“, prezby- 
terianin jakiś : „Białe konie w niebie“, 
predykant kongregacyonalistów zaanon­
sował : „żywe psy i zdechłe lwy“, meto­
dysta jakiś ogłosił w inseracie, że będzie 
mówił „o zbliżającej się cholerze“, inny 
nareszcie chciał prawić na temat: „ja­
keśmy się wspięli na Pikes-Peak“. Takie 
smalone duby bredzili wszyscy inni oprócz 
jednego — a było ich czternastu.

Przyszły domniemywany prezydent 
i dyktator republiki francuskiej.

Na ponurem tle stosunków polityczno- 
społecznych republiki francuskiej, na które 
jaskrawe rzuca światło obecny ruch wy­
borczy, widnieje w niecałkiem pochwy- 
tnych konturach mąż, który zdaje się 
sięgać po berło panowania w Francyi. 
Mężem tym jest znany bardzo dobrze 
czytelnikom naszym pan Clemenceau. 
Zwraca on na siebie ogólną uwagę Eu­
ropy, i z tego powodu wypada nam dzi-
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(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 170.)
W tych warunkach zbierał się do 

pochodu na Podlasie, gdy mu na dzień 
przed wymarszem dano znać, że książę 
Bogusław zjechał z Taurogów.

Na samą wieść o tem książę Janusz 
jeszcze nim brata ujrzał, jakoby odżył, 
bo ów Bogusław przywoził ze sobą mło­
dość, ślepą wiarę w przyszłość. W 
nim miała odrodzić się linia Birżańska, 
dla niego już tylko książę Janusz pra­
cował.

Dowiedziawszy się, że nadciąga, chciał 
koniecznie jechać naprzeciw, lecz że ety­
kieta nie pozwala przeciw młodszemu 
wyjeżdżać, posłał więc po niego złoconą 
kolasę i całą chorągiew Niewiarowskie­
go dla asysty, a z szańczyków sypanych 
przez Kmicica i z samego zamku kazał 
walić z moździerzy, zupełnie tak, jakby 
na przyjazd króla.

Gdy bracia po ceremonialnem powi­
taniu zostali wreszcie sam na sam, Ja­
nusz chwycił Bogusława w objęcia i po­
czął powtarzać wzruszonym głosem:

— Zaraz mi młodość wróciła! zaraz 
i zdrowie wróciła!

Lecz książę Bogusław popatrzył na 
niego pilnie i rzekł:

siaj bliżćj się jemu przypatrzeć. Od chwili, 
w którćj Francyi nadała sobie dzisiejszą 
formę rządu, odegrało w niej przeważną 
rolę polityczną dwóch mężów: Thiers i 
Gambetta. Francya przyjmowała tćż od 
nich hasła polityczne, a dziś po ich śmierci 
przychodzi z kolei przywódzca partyi ra­
dykalnej, wybitna postać w obozie repu­
blikańskim, podobny demagog, co dykta­
tor z Cahor, równie wymowny, ale da­
leko niebezpieczniejszy, bo spokojny i 
daleko przebieglejszy. Od czasu ustąpienia 
Gambetty z sceny polityczućj odbywać się 
będą po raz pierwszy we Francyi ogólne wy­
bory do Izby francuskiej a ztąd wywiązuje 
się pytanie, czy znajdzie się teraz jaki 
mąż stanu, używający dość wielkiéj po­
wagi, ażeby kraj poszedł we wskazanym 
przezeń kierunku i przyjął nie tylko jego 
program polityczny, ale i jego kandyda­
tów. Ta rola przewodnia nie może się 
dostać w udziale ani niedołężnemu Brisso- 
nowi, ani p. Ferremu, któremu potrzeba 
będzie czasu do sprawienia swoich huf­
ców, ani nawet żadnemu z leaderów re­
publikańskich, jak Rancowi, Spullerowi 
itd., gdyż nie posiadają do tego dostate­
cznej powagi, wpływu i popularności. Po- 
zostaje jedna tylko wybitna osobistość 
polityczna a jest nią Clemenceau. Zbyte­
czną byłoby wracać do przeszłości tego 
męża stanu, musi on być znanym każde­
mu, kto śledził rozwój Francyi od upadku 
cesarstwa. Przypominamy tylko, że rola 
jego datuje się od czasów oblężenia Pa­
ryża, że wówczas był on merem jednego 
z okręgów stolicy, że w czasie komuny 
staiał się pośredniczyć pomiędzy rządem 
a buntem, że jako lekarz, leczący bez­
płatnie wszystkich ubogich, zdobył sobie 
wpływ i popularność, że, dzięki swemu 
majątkowi, dobremu ułożeniu, wykształ­
ceniu i wymowie, wyrobił sobie stanowi­
sko wpływowe i że zwolna stał się w 
parlamencie przywódzcą stronnictwa rady­
kalnego. Nie będąc nigdy dotąd człon­
kiem rządu, nie widząc się zmuszonym do 
ogłoszenia publicznie swych teoryi, Cle­
menceau organizował ciągle opozycyą 
przeciw wszystkim z kolei ministrom re­
publikańskim, przedstawiał ich nieustan­
nie jako reakcyonistów i tryumfował nad 
wszystkimi. Starał się on bezustannie 
utrzymywać ścisły związek z żywiołami 
radykalnemi i chociaż anarchiści, socya- 
liści i Rochefort często obrzucali go bło­
tem i przedstawiali za zdrajcę i mie­
szczucha, to mimo to nie postradał on 
popularności u mas radykalnych w Pary­
żu i można być nieledwie pewnym, iż na 
wszystkich listach radykalnych imię jego 
będzie w pierwszym rzędzie umieszczone 
i że mu to zapewni przeważną rolę w 
przyszłej Izbie.

Clemenceau jest człowiekiem wielkiéj 
ambicyi. Po zużyciu się tylu mężów sta­
nu ma on nadzieję zostać jedynym przed­
stawicielem programu radykalnego. Nie 
tylko kraj, ale on sam jest zdania, iż po 
zanim stronnictwo krańcowe ma już mglistą 
tylko i utopijną przyszłość ; Cały talent po­
lityczny, cała jego wymowa zdążała do 
wykazania, że umiarkowane stronnictwa 
republikańskie skończyły swoją rolę, że 
nie umiały uorganizować rzeczypospolitéj 
i że jego program radykalny jest nie tylko 
odmienny od wszystkich poprzednich, ale 
że będzie wykonalnym, praktycznym. 
Przyszłość okaże, o ile uroszczenia te są 
uprawnione ; obecnie możemy jedynie wie­
dzieć, w jaki sposób stawia swą kandy­
daturę i w jaki sposób kreśli swój pro­
gram radykalny.

Pierwszym krokiem w kampanii jego 
wyborczej było ogłoszenie programatu ta­
kiego, ażeby nie przerazili masy na­
rodu swoją ostatecznością. Plan się po­
wiódł. Clemenceau podkopał unią repu­
blikańską, która dotąd nie wie, w jaki

— Co Waszej Książącśj Mości jest?
— Nie mośćmy się mościami, skoro 

nas nikt nie słyszy.... Co mi jest ? cho­
roba mnie drąży, aż zwalę się, jak spró­
chniałe drzewo.... Ale mniejsza o to. 
Jak się żona moja ma i Maryśka ?

— Wyjechały z Taurogow do Tylży. 
Zdrowe obie, a Marie jako pączek róża­
ny ; cudnaż to będzie róża, gdy się roz­
kwitnie.... J/a foi! piękniejszej nogi w 
świecie nikt nie ma, a kosy do samej 
ziemi jej spływają.

— Takaż ci się wydała urodziwa ? 
To i dobrze. Bóg cię natchnął, żeś tu 
wpadł. Lepiej mi na duszy, gdy cię wi­
dzę... ale co mi de publicis przywozisz?... 
cóż elektor?

— To wiesz, że zawarł przymierze z 
miastami pruskiemi.

— Wiem.
— Jeno, że mu nie bardzo ufają. 

Gdańsk nie chciał przyjąć jego załogi... 
mają Niemcy nos dobry.

— I to wiem. A nie pisałeś do nie­
go ? co o nas myśli ?

— O nas ?.,. — powtórzył z roztar­
gnieniem Bogusław.

I jął rzucać oczyma po komnacie, po­
czerń wstał; książę Janusz myślał, że 
czegoś szuka, ale on pobiegł do zwiercia­
dła, stojącego w kącie, i odchyliwszy je 
odpowiednio, począł macać palcem prawej 
ręki po całej twarzy, wreszcie rzekł:

— Skóra mi trochę przez drogę 
opierzchła, ale do jutra to przejdzie.... Co 
elektor o nas myśli? Nic... pisał mi, że 
o nas nie zapomni.

— Jak to, nie zapomni?
— Mam list ze sobą, to ci go po- 

każę... pisze, że cobądź się stanie, on o

sposób zredagować manifest swój wybor­
czy. Z drugiej strony umiał on zręcznie 
zerwać stosunki z stronnictwem socyali- 
styczném, które wystąpiło z swojém sza- 
lonćm wyznaniem wiary i które przez 
sarnę różnicę programu przedstawiło pana 
Clemenceau jako rozsądnego i nibyto 
umiarkowanego człowieka.

Podkopawszy i zohydziwszy przeci­
wników, począł Clemenceau wprowadzać 
w wykonanie swe plany. Zapowiedział, 
iż uda się do wszystkich miast i de­
partamentów. Zaczął od Bordeaux, gdzie 
wygłosił znaną mowę. Nie rozwinął on 
w nićj wszystkich punktów7 swego pro­
gramu, zawarował tylko dokładnie swoje 
granice na prawo i na lewo. Co do re­
publikańskiego stronnictwa prawicy, 
uznaje on jego racye bytu (odcień Ribota 
i Leona Saya) ; na lewicy nie widzi Cle­
menceau nic iunego, jak tylko rewolucyą 
i anarchią. Dba on jednak zbyt bardzo 
o swoją popularność, by wypowiedzieć 
otwarcie, co myśli o socyalistacli i anar­
chistach ; miał przynajmuiéj tę odwagę 
cywilną, iż »‘świadczył, że w republice, 
dającćj każdemu obywatelowi prawo wo- 
towania, jest prawdziwym występkiem 
uciekać się do gwałtu i buutu. Rewolu- 
cyoniści nie darują p. Clemenceau tego, 
że potępia rewolucyą. Ażeby jednak nie 
zrażać ich sobie zupełnie, zgodził się na 
zaprowadzenie klubów demagogicznych i 
jakobińskich.

Przyszłość Francyi jest pokryta grabą 
zasłoną ; dziś trudno przewidzieć, jakie 
rezultaty przyniesie kampania wyborcza. 
Jeżeli z urny wyborczéj wypłynie na 
wierzch nazwisko Clemenceau, wtedy 
wszelkie będą widoki, że ten sui generis 
demagog republikański może z czasem 
schwycić za berło panowania i nie tylko 
zostać prezydentem republiki, ale także 
jćj dyktatorem. Nowy ten władzca roz­
począłby w tym razie walkę na śmierć i 
życie z Kościołem i żywiołami konser- 
watywnemi, czy to kierunku republikań­
skiego, czy monarchicznego. Ale ’tego 
rodzaju mężów zmiatała zawsze potężniej­
sza od nich ręwolucya.

Clemenceau pozuje na męża nienawi­
dzącego rewolucyi i buntu ; może to być 
prawdą, ale mimo to nie oparłby się on 
rozhukanym żywiołom ; musiałby z niemi 
płynąć daléj, a w tym razie poprowa­
dziłby Francyą ku dalszej przepaści. 
Wszyscy przyjaciele Francyi spoglądają 
ze smutkiem na ten nowy rozgrywający 
się dramat jéj życia, ale zarazem czerpią 
tę pociechę, że jéj żywotność przetrwa i 
tę burzę, która jéj w téj chwili za­
graża.

Co robi atiec Naumowicz?

O tem znajdujemy ciekawe szczegóły 
w korespondencyi prywatnćj, przesłanej 
„Gazecie Narodowćj:“

„..................lipca 1885.
W tych dniach przybył do Kijowa poczy­

tywany przez publiczność za zbiegłego z Au- 
stryi Iwan Naumowicz. Na kilka dni przed­
tem pojawiły się w dziennikach reklamy 
„o prześladowaniu ojca Naumowicza przez Po­
laków. “

Przyjechawszy do Kijowa, Naumowicz 
stawił się do jenerała żandarmów, następnie 
zaś do metropolity Platona i do serhskiogo 
emigranta metropolity Michała, prosząc wszę­
dzie „o protekcyą i obronę przed prześlado­
waniami.“

Naumowicz uczynił im propozycyą przyję­
cia prawosławia, prosząc, aby go zrobiono 
ihumenem (opatem) z pensyą tysiąca rubli, 
aby mu oddano w zarząd jeden z kijowskich 
monastyrów. Na propozycyą tę odpowiedziano 
mu, aby lepiój wracał do Galicyi, tam przy­
jął prawosławie i starał się je szerzyć, mając 
sobie zapewnione z Rosyi znaczne utrzymanie

nas nie zapomni... a ja mu wierzę, bo 
jego własna korzyść tak mu nakazuje. 
Elektor tyle o Rzeczpospolitą dba, ile ja 
o starą perukę, i chętnieby ją Szwedom 
oddał, byle mógł Prusy zacapió; ale 
szwedzka potęga zaczyna go niepokoić, 
więc radby na przyszłość mieć gotowego 
sprzymierzeńca, a będzie go miał, jeśli 
ty zasiądziesz na tronie litewskim.

— Oby tak się stało!... Nie dla sie­
bie ja tego tronu chcę.

— Całej Litwy nie uda się może na 
początek wytargować, ale choć dobry ka­
wał, z Białorusią i Żmudzią.

— A Szwedzi?
— Szwedzi będą się tćż radzi nami 

od wschodu przegrodzić.
— Balsam mi wlewasz....
— Balsam! aha!... Jakiś czarnoksię­

żnik w Taurogach chciał mi sprzedać 
balsam, o którym powiadał, ,że kto się 
nim wysmaruje, ma być od szabli, szpa­
dy i włóczni bezpieczny. Kazałem go za­
raz wysmarować i trabantowi pchnąć 
dzidą, wyimainuj sobie... na wylot prze­
szła....

Tu książę Bogusław począł się śmiać, 
ukazując przytćm białe, jak kość słonio­
wa, zęby. Ale Januszowi nie w smak 
była ta rozmowa, więc znowu zaczął de 
publicis.

— Wysłałem listy do króla szwedz­
kiego i do wielu innych naszych dygni­
tarzy — rzekł. — Musiałeś i ty odebrać 
pismo przez Kmicica.

— A czekajże ! toć ja poniekąd w tćj 
sprawie przyjechałem. Co ty o Kmicicu 
myślisz ?

— To gorączka, szalona głowa, czło­
wiek niebezpieczny i wędzidła znieść nie

i pomoc. Naumowicz nie przystał na to, mó­
wiąc, że „metropolitę Sembratowicza Polacy 
przekupili, zapłaciwszy mu ogromną sumę za 
to, aby odłączył Naumowicza od cerkwi i ści­
ga, go wszędzie.“

Na posiedzeniu komitetu słowiańskiego 
zgodzono się następnie, aby Naumowicz przy­
jął rosyjskie poddaństwo i prawosławie, z tem 
przeznaczeniem, ażeby potem został wysłany 
do Wiednia w charakterze poddanego rosyj­
skiego i duchownego przy rosyjskiej tamtej­
szej ambasadzie, a gdzie on na wzór Raje- 
wskiego sformowałby pomiędzy słowiańską 
młodzieżą komitet, mający na celu propagandę 
panslawizmu i prawosławia. Za usługi, ja- 
kieby na tem stanowisku oddawał, Naumowicz 
prosił, aby mu naznaczono pensyą sześć ty­
sięcy rab,i rocznie. Naumowicz zapewniał, 
że pomocnikiem jego we Wiedniu będzie je­
den z galicyjskich deputowanych i proponował 
założenie we Wiedniu gazety rosyjskićj pod 
redakcyą tego deputowanego, za fundusze z 
Rosyi dostarczone. Komitet słowiań­
ski zadecydował, aby bezzwło­
cznie wejść z prośbą formalną 
d o j e n e r a ł - g u b e r n a t o r a idomi- 
nistra Giersa o zrobienie „do­
ki a d u“ (raportu) gdzie wypada i wy - 
jednanie pozwolenia cara na wy­
słanie Naumowicza do Wiednia. 
Naumowicza zaś zapewniono, że w razie, 
gdyby pozwolenie nie nastąpiło, zostanie prze­
znaczony na prezesa archeograflcznćj komisyi 
w Kijowie, za co zobowięznje się ze swój 
strony dostarczać żandarmskiemn zarządowi 
opinii we wszystkich kwestyacli dotyczących 
Galicyi a w szczególe ukrainofilstwa i ukraino- 
filów galicyjskich.

Wypada dodać, że zarząd żandarmski 
oświadczył, iż wcale tych usług „luźnych“ nie 
uważa za pożądane dla siebie, ani tóż nie za­
chodzi ich potrzeba — faktyczna.

„Naumowicz starał się tu przedewszystkióm 
ofieyalnie i czernić metropolitę Sembratowicza, 
i zapewniał, że gdyby mógł rozporządzać 
dziesięciu tysiącami guldenów, natenczas me­
tropolita przestałby prześladować, i nie pozba­
wiałby parafii. Przedstawia, także adres, 
podpisany przez Dziedzickiego, Płoszczań- 
skiego, Markowa, Kośnierskiego, Rahotę, 
Iwana Dobrjańskiego, Sawickiego i piętnastu 
innych, którzy protestują przeciw metropo­
licie i potępiają go „za to, że tenże sprzedał 
siebie Polakom i rozpoczął prześladowania 
świętego męczennika za wiarę, Iwana Nan- 
mowicza.“ „Krepkija duchom, s namy Boh, 
i my pobiedim swojeho wraga, jezuita Sil- 
wiestra i polakofiła Pełesza,“ zapewnia dal­
szy ustęp adresu. Tak nisko spadł Nau­
mowicz !

„W sprawie postanowionego ewentualnie 
dziennika w'e Wiedniu, wysłano bezzwłocznie 
z komitetu piśmienne polecenie do Lwowa, 
aby tenże porozumiał się z K. i D. o tóm 
wydawnictwie i opinią szczegółową jak naj- 
prędzój nadesłał“.

ZIEMIE POLSKIE.
* Organ petersburskiej 

g i e ł d y, gazeta „Birżewyja Wiedomo­
sti,“ donosi jako o jednym z wyników 
zamknięcia banku polskiego, o utworze­
niu się w Warszawie wielkiego consor­
tium kapitalistów, które ma starać się u 
rządu o pozwolenie otwarcia nowego ban­
ku dla operacyi handlowych i przemy­
słowych w Królestwie. Do składu owe­
go consortium weszli — według słów rzeJ 
czonego dziennika : hr. Tomasz Zamojski, 
lir. Krasiński, pp. Nagórny, Istonim i 
inni, tudzież francuska firma bankierska 
Lehelle. Zakładowym kapitałem przy­
szłego banku ma być suma 10 milionów 
rubli już po większej części subskrybo­
wana przez siły miejscowe, a w części 
pozostałej mającą być pokrytą przez 
wspomnianą firmę francuską ; celem zaś 
banku ma być — ożywienie handlu i 
przemysłu w Królestwie, którym dotkli­

umiejący, ale to jeden z tych rzadkich 
ludzi, którzy z dobrą wiarą nam służą.

— Pewno — ¡odrzekł Bogusław mnie 
się nawet o mało do królestwa niebie­
skiego nie przysłużył.

Jakto? — pytał z niepokojem Janusz.
— Mówią, panie bracie, że byle w 

tobie żółć poruszyć, zaraz cię dusić po­
czyna. Przyrzeczże mi, że będziesz słu­
chał cierpliwie i spokojnie, a ja ci po­
wiem coś o twoim Kmicicu, z czego po­
znasz go lepiej, niż dotąd poznałeś.

— Dobrze! będę cierpliwy, jeno przy­
stąp do rzeczy.

— Cud boski mnie z rąk tego wcie­
lonego djabła wydostał — odrzekł księżę 
Bogusław.

I ropocząl opowiadać o 'wsźystkiem, 
co się w Pilwiszkach zdarzyło. ;

Nie mniejszy to był cud, że książę 
Janusz ataku astmy nie dostał, ale na­
tomiast można było sądzić, że go apo- 
pleksya zabije. Trząsł się cały, zębami 
zgrzytał, palcami oczy zatykał, nakoniec 
począł wołać zachrypłym głosem:

— Tak!... dobrze! zapomniał jeno, 
że jego koczotka jest w moich rękach...

— Pohamuj się na miły Bóg! i słu­
chaj dalej — odrzekł Bogusław. — Spi­
sałem się więc z nim po kawalersku, i 
jeśli tej przygody w dyaryuszu nie zapiszę, 
ani nią się chwalić nie będę, to tylko dla 
tego, że mi wstyd, iżem się temu gburo­
wi dał tak podejść jak dziecko, ja, o 
którym Mazarin mówił, że w intrydze i 
przebiegłości nie mam równego na całym 
dworze francuskim. Ale mniejsza o to... 
Sądziłem owoż w początku, żem tego 
twego Kmicica zabił, tymczasem mam 
teraz dowód w ręku, że się wylizał.

wy cios zadany został przez zwinięcie 
banku Polskiego i znaczne zmniejszenie 
w nowym kantorze banku państwowego 
operacyi finansowych, mogących je oży­
wiać. — „Bierz. Wiedomosti“ dodają, że 
kapitał zakładowy 10 milionów rubli z 
łatwością i w krótkim czasie zwiększo­
nym być może, „ponieważ wielu z prze­
bywających za granicą polskich magna­
tów, przymuje żywy udział w tćj spra­
wie i wciąga do niej wiele znanych fran­
cuskich iustytucyi kredytowych.“

Przytaczamy tę wiadomość ze wska­
zaniem źródł nie biorąc za nią odpo­
wiedzialności.

— Cenzura rosyjska w obec 
zagranicznych katechizmów. 
Czytamy w „Przeglądzie Kościelnym :“

Jaskrawe światło na stósunki kościelne w 
ziemiach polskich pod rządem rosyjskim rzu­
ca fakt, nas specyalnie dotyczący. Za pośre­
dnictwem pewnój księgarni warszawskiej sta­
raliśmy się u cenzury rosyjskiej o wolny 
wstęp do carstwa rosyjskiego dla znanej, 
przez nas wydanej książeczki: „Przygotowa­
nie do pierwszej Spowiedzi i Komunii św.“ 
Cenzora odmówiła stanowczo debitu tej ksią­
żeczce. Powodów, dla czego odmowa nastą­
piła, nam nie podano. W głowę zachodzimy, 
jak może rząd rosyjski zabraniać wstępu do 
kraju książce, z którćj przecie nikt buntować 
się przeciw całości rosyjskiego imperyum nie 
nauczy. Zdaje się tedy, że w krajach pod 
rządem rosyjskim nie wolno uczyć całej wiary 
katolickiej, jak jej uczy nasz Kościół, że są 
niektóre dogmata, zasady i instytucye ko­
ścielne, które z katechizmów tamtejszych są 
wymazane, i których w katechizmach zagra­
nicznych przemycać nie wolno. Drobny ten 
na pozór fakt maluje dosadnio ucisk Kościoła 
katol. i zdradza tajone zamiary propagandy 
scliizmatyckićj.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKE.
* Białogród Serbski. Dziwna 

rzeczy piszą dzienniki słowiańskie o ustą­
pieniu metropolity Sawy. „Dubrownik“ i 
„Odjek“ za powód ustąpienia metropolity 
Sawy, podają agitacyą kongregacyi „de 
propaganda fide“ w Bośnii i Hercegowi­
nie i zamieszczają odnośny list metro­
polity do arcybiskupa Stadlera i biskupa 
Bucarica i protestują w imieniu całego 
narodu serbskiego, oraz kościoła prawo­
sławnego przeciw propagandzie katoli- 
ckićj w czysto serbskich krajach.

NIEMCY.
* Berlin, 28 lipca. Cesarzo­

wa Augusta przybyła wczoraj wie­
czorem o godzinie do Homburga. Na 
dworcu przyjmowała ją bawiąca tam na 
kuracyi księżna Bismarck. Monarchini 
wśród okrzyków radości zgromadzonego 
ludu udała się do zamku.

— Minister dr. L u c i us, którj 
bawi w Bonn, oglądał dzisiaj przysposo­
bienia poczynione do zniszczenia phyl- 
1 o x e r y pod Linzem, zwiedził później 
akademią rolniczą w Poppelsdorfie i był 
na obiedzie, który na cześć jego wypra­
wiło stowarzyszenie rolnicze prowincyi 
nadreńskich. Dzisiaj wyjechał w okolice 
nad rzeką Eifel położone.

— Pokątna adwokatura. 
„Kr. Ztg.“ pisze, że minister sprawiedli­
wości kazał zakomunikować zarządom 
Izb handlowych pruskich rozporządzenie 
prezesa sądu nadziemiańskiego we Frank­
furcie n. M. dr. Albrechta, zmierzające 
do usunięcia, albo jak największego ogra­
niczenia pokątuej adwokatury. Minister 
przeto podziela poglądy prezesa i pochwala 
jego postępowanie.

— Stan oblężenia weFrank- 
fureie. W obec pogłosek, że w sku­
tek wydarzeń we Frankfurcie n. M. w 
mieście tem ogłoszony zostanie mniejszy 
stan oblężenia, ręczy „Kr. Ztg.,“ że cho­
ciaż stósunki zachodzące we Frankfurcie

— Nic to! znajdziemy go! wykopie­
my, dostaniem choćby z pod ziemi!... a 
tymczasem ja mu tu boleśniejszy cios za­
dam, niż gdybym go ze skóry kazał ży­
wcem obedrzeć.

— Żadnego ciosu mu nie zadasz, jeno 
zdrowiu własnemu zaszkodzisz. Słuchaj: 
jadąc tutaj, zauważyłem jakiegoś prosta­
ka na srokatym koniu, który ciągle trzy­
mał się nieopodal od mojej kolasy. Zau­
ważyłem właśnie dla tego, że koń był 
srokaty i kazałem go wreszcie wołać: 
gdzie jedziesz? — Do Kiejdan. — Co 
wieziesz? — List do księcia wojewody. 
Kazałem sobie ten list oddać, a że ar­
kanów między nami nie ma, więc prze­
czytałem... Masz!

To rzekłszy, podał księciu Januszowi 
list Kmicica, pisany z lasu, w chwili, gdj 
z Kiemliczami w drogę ruszał.

Książę przebiegł go oczyma, mnąc i 
wściekłością, wreszcie począł wołać:

Prawda! na Boga, prawda! on ntf 
moje listy, a tam są rzeczy, o które i król 
szwedzki, nie tylko podejrzenie, ale* 1 
śmiertelną urazę powziąść może...

Tu chwyciła go czkawka, i atak spĄ' 
dziewany nadszedł. Usta otwarły mu sk 
szeroko i chwytały szybko powietrzu 
ręce rwały szaty pod gardłem, książt 
Bogusław widząc to, zaklaskał w ręce,1 
gdy służba nadbiegła, rzekł:

— Ratujcie księcia pana, a jak ded 
odzyska, proście go, by przyszedł “ej 
mojćj komnaty, ja tymczasem spoczw 
nieco.

I wyszedł.
(Ciąg dalszy nastąpi.)



niejednokrotnie zwracały na siebie uwagę 
władz wyższych, takiego wyjątkowego 
stanu zaprowadzić nie chciano, nasani- 
przód dla tego, że za rok ubiega termin 
prawomocności ustawy o socyalistach, po- 
wtóre, że pragnąc osiągnąć pożądany sku­
tek, trzebahy ten stan zaprowadzić ró­
wnocześnie po innych miastach, n. p. w 
Moguncyi i Darmsztacie.

— Sekretarza st. dr. Step ba­
na. bawiącego na ktuacyi w Wurzels- 
dorfie w Czechach, spotkała nieprzyjemność. 
Gdy w restauracyi zajął miejsce przy 
stoliku niezajętym, przystąpił do niego 
Czech jakiś i zwrócił mu uwagę na to, 
że na tśm miejscu nie wolno mu siadać. 
Przywołany gospodarz to samo powie­
dział, dodając, że stół ten jest wyłącznie 
przeznaczonym dla Czechów. — Poda- 
jemy tę wiadomość z berlińskiego „Tage- 
blattu.“

— Kasy oszczędności. W r. 
1883—84 było w Prusach 1258 kas o- 
szczędności, t. j. 21 więcój, niż w roku 
poprzednim. Z tych przypadało na Prusy 
Wschodnie 36, na Zachodnie 21, na o- 
kręg miejski miasta Berlina 2, na Bran­
deburgią 84, na Pomorze 48, na W i e 1- 
k i e Księstwo Poznańskie 50, 
na Slązk 134, na Saksonią 110, na Szle­
zwik i Holsztyn 230, na Hanower 175, 
na Westfalią 146, na Heską Nasuwią79, 
na prowincye nadreńskie 143. Na 7,45 
mieszkańców przypada jedna książeczka. 
Wszystkich książeczek liczba wynosiła 
sztuk 3,650,613, i to z wkładką aż do 
60 m. 1,023,160, od 60 do 150 marek 
646,233, od 150 do 300 ni. 575,460 m. 
od 300 do 600 m. 570,214 m., na prze­
szło 600 marek 795,937 sztuk. Wkładki 
wynosiły na początku roku ogółem 
1,817,388,890 marek, a w końcu roku 
1,965,722,265 m. Ta kwota nie dzieli 
się równo na wszystkie prowincye. Przy­
pada bowiem na Prusy Wschodnie 
26,862,698, na Zachodnie 26,637,244, na 
okręg miejski berliński 52,219,201, na 
Brandeburgią 106,175,582, na Pomorze 
87,383,860, na Wielkie Księ­
stwo Poznańskie 22,032,762, na 
Slązk 160,388,618, na Saksonią 220,666,122, 
na Szlezwik i Holsztyn 247,986,313, na 
Hanower 288,723,078, na Westfalią 
386,587,541, naHeską Nasawią85,778,024, 
na prowincye nadreńskie 254,281,222 
marek.

— „O s s e r v a t o r e Romano“ 
mówiąc o sprawie klasztoru na górze 
Karmelu i Templaryuszów w Kaifle, wy­
powiada nadzieję, że rząd niemiecki zaj- 
mie się nią tćm gorliwiej, iż kilku zakon­
ników jest narodowości niemieckiej.

— Uroczystość zjednocze­
nia stowarzyszeń robotników 
katolickich z Gelsenkirchen i Schalke 
odbyła się w Gelsenkirchen w niedzielę 
dnia 26 lipca i rozpoczęła się od solen- 
nćj mszy św. w kościele farnym. Wzięły 
w niej udział liczne zastępy (po większej 
części po kilka set osób) delegatów 19 
stowarzyszeń , między któremi wymienia­
my następujące polskie: „Zgoda“ 
w Dortmundzie, Stowarzyszenie 
św. Wojciecha w Röhlinghausen, 
św. Stanisława w Herne i świę­
tej Barbary w Gelsenkirchen. Zgro­
madzonych pozdrowił serdecznie ks. wi­
kary Kemper, prezes komitetu festy­
nowego, poczem poseł ks. dr. Franciszek 
Hitze, znany polityk socyalny, prze­
mówił do uczestników obchodu, zwracając 
ich uwagę na zasługi, jakie w sprawie 
socyalnej położył Kościół, a mianowicie 
na błogie działanie zakonów żeńskich. 
W końcu wezwał mówca zebranych, aże­
by aż do ostatniego tchnienia pozostali 
wiernymi wierze swych przodków, bo w 
nićj tylko istotne zbawienie, w niej na­
dzieja lepszej przyszłości.

— Stan zjednoczonych sto­
warzyszeń gimnastycznych 
niemieckich był dnia 1 stycznia r. b. 
taki: Wszystkich stowarzyszeń gimna­
stycznych liczono 3207, z których 2878 
w 2413 miejscowościach (włącznie z au- 
stryackiemi) należało do związku niemie­
ckiego. Liczba członków, począwszy od 
skończonych lat 14, wynosiła 267,854 
(to jest 24,177 więcej, niż roku zeszłego). 
W ćwiczeniach uczestniczyło 144,034 
(w roku zeszłym 119,653). Liczba przo­
downików (Vorturner) wynosiła 13,677 
(przed rokiem 12,500). Ilość stowarzy­
szeń, mających własny plac gimnasty­
czny, wzrosła z 322 na 353, a tych, któ­
re posiadają sale gimnastyczne ze 167 
na 182.

— Cła i podatki konsum- 
cyj n e, jako tóż inne dochody rzeszy 
zapisane w czasie od 1 kwietnia do 
końca czerwca 1885, wraz z kwotami 
kredytowanemi (porównane z dochodami w 
tym samym przeciągu czasu r. z.) wy­
nosiły: Cła 53,955,366 (4- 5,064,402 m.), 
podatek od tytuniu 1,302,988 marek 
(4- 508,460 m.), podatek od cukru bu­
rakowego — 56,394,756 m. (— 9,283,733 
m.), podatek od soli 7,797,447 marek 
(— 39,872 m.), podatek od wódki 8,257,775 
m. (— 456,385 mrk.), tranzito od wódki 
26,527 mrk. (— 2953 m.), podatek od 
piwa 4,971,064 mrk. (4-372,177 m.), tran­
zito od piwa 437,988 mrk. (4- 45,290 m.), 
ogółem 20,354,389 m. (—3,793,624 m.). 
Stempel od kart do grania 187,396 m. 
(4- 7777 mrk.), stempel wekslowy 1,670,538 
m. (4-16,461 m.), stempel od papierów

nistracya kolei cesarskich 11,493,500 m. 
(— 122,301 mrk.).

Rzeczywisty wpływ do kasy rzeszy, 
po odciągnięciu bonifikacyi wywozu i 
kosztów admiuistrastracyjnych wynosi przy 
wymienionych dochodach aż do końca 
miesiąca czerwca: cła 47.526,548 mrk. 
(+ 5,349,938 mrk.), podatek od tytuniu 
1,220.358 mrk. (4 647,730 m.), podatek 
od cukru burakowego 24,246,961 mrk. 
(— 16,163,315 mrk,), podatek od soli 
9.006.841 mrk. (4-1549 mrk.), podatek 
od wódki i tranzito od wódki 10,588.468 m. 
(— 502,930 m.), podatek od piwa i tran­
zito piwa 4,597,162 mrk. (+ 356,992 m.). 
ogółem 97,186,338 mrk. (—10,311,936 
mrk.), podatek stemplowy od kart do 
grania 261,127 m. (—257 mrk.). 

ROSYA.
* Warszawski Dniewnik“ 

we wstępnym artykule porusza projekt 
wniesiony do rady związkowój niemieckiój, 
a tyczący się zawarcia układu z Rosyą 
o wzajemne uznanie Towarzystw akcyj­
nych. Na mocy istniejącego prawa, To­
warzystwa akcyjne w państwach, z któ­
remi nie zawarto osobnych umów, nie 
korzystają z możności dochodzenia pra­
wnego spraw. „Dniewnik“ utrzymuje, 
że zawarcie podobnego układu jest zu­
pełnie dla Rosyi niepotrzebne, a nawet 
wręcz szkodliwe.

Widocznśm jest— powiada „Dniewnik“ — 
Ze układ podobny koniecznym jest dla zabez­
pieczenia interesów niemieckich Towarzystw 
akcyjnych, działających w obrębie Rosyi i 
wprowadzających w nasze życie ekonomiczne 
żywioły obce i zasady szkodliwe. Wreszcie, 
w umowie uczestniczą dwie strony, mające 

a jakąż korzyść 
Czemże 
się lło 
niemie-

Rosya i

inronlKa
miejscowa, prowi i zagraniczna

Poznań, środa 29 lipca.
* Doniesienia urzędowe. Król nadal

czycielowi R e t z o w i w Starogrodzie 
wszechną oznakę honorową.

nan-
po-

wartościowych, nót końcowych, obrachun­
kowy i loteryjny 2,502,322 m. (— 940,66 
mrk.), administracya poczt i telegrafów 
41,009,935 m. (+ 1,321,315 mrk.), admi-

na celu obustronne interesy 
z układu takiego wyniesie 
wywdzięczą się Niemcy za zgodzenie 
syi na układ, wygodny jedynie dla 
ckich kapitalistów, wyciągających swe dra­
pieżne ręce do Rosyi, w wyłącznym celu 
ściągania coraz większych łupów.

Dalój „Dniewnik“ zastanawia się nad 
formą Towarzystw akcyjnych i słusznie 
utrzymuje, iż w pomienionćj kwestyi jest 
ona stanowczo najgorszą. O ile łatwo 
jest pojedyńczego kapitalistę zmusić do 
wypełnienia zobowiązań, podciągnąć go 
do odpowiedzialności, o tyle trudno roz- 
rachować się z Towarzystwem działa- 
jącem rozważnie, ryzykującem tylko część 
majątku pojedyńczego członka i zbrojnego 
w różne środki skutecznie przedsiębior­
stwo popierające. Przytém dla czego 
rada związkowa teraz z podobnym pro 
jektem występuje?

Wszak — powiada „Dniewnik“ — w 
granicach państwa rosyjskiego operują już nie­
mieckie Towarzystwa, których zarząd główny 
znajduje się w Niemczech, a operują przytém 
bez żadnych przeszkód. W samym Sosnowcu 
i jego okolicach istnieje kilka wielkich za­
kładów przemysłowych, należących do zagra­
nicznych kompanii, a mianowicie: wielka fa­
bryka żelazna Friedens-Hiitte ; Katarina, fa­
bryka należąca do niemieckiój kompanii Ve­
reinigte Königs und Laura Hütte, a przera­
biająca rudę ślązką ; wielki akcyjny browar, 
nie licząc licznych kopalni węgla, należących 
do zagranicznych kompanii i towarzystw. Te 
wszystkie i inne przedsiębiorstwa działają 
zupełnie swobodnie, jasnéra jest zatem, że 
projektowana umowa ma na celu zachętę nie­
mieckich kapitalistów i gescliftfts-macherów 
do nowych przedsiębiorstw w Rosyi, przy­
ciągnięcie do udziału za pomocą podpisów na 
akcye — i drobnych kapitalistów, t. j. zna­
czną część społeczeństwa niemieckiego, która 
w ten sposób wielce będzie zainteresowaną w 
sprawach naszego przemysłu. Za pośredni­
ctwem niemieckich akcyjnych kompanii, ope­
rujących w Rosyi, a głównie w miejscowo­
ściach pogranicznych, całe społeczeństwo nie­
mieckie w ten lub ów sposób będzie związane 
z postępem tego bezkrwawego wprawdzie — 
lecz w każdym razie niepokojowego podboju. 
Czyż rzęcz to upragniona?

— Moskwa. Jenerał - gubernator 
moskiewski kniaź Dołgorukow wydał roz­
porządzenie, na mocy którego płatnerzom 
i puszkarzom wolno spizedawać rewol­
wery i naboje tylko takim osobom, które 
wykażą się wystawioną przez władze 
legitymacyą. Nie) stosujący się do tego 
rozporządzenia będą karani grzywnami 
aż do 500 rs. lub tóż trzechmiesięcznym 
aresztem.

FRANCY*.
* Mimo upałów tropikowych, 

panujących w tój chwili w Włoszech, po­
dążył ambasador francuski przy Stolicy 
świętej, p. Lefebre de Bahaine, z Rzymu 
do Paryża, dokąd przybył w dniu 25 bm. 
Jak słychać, powodem tój nagiej podróży 
była wiadomość o zebraniu się tajnego 
konsystorza, który się odbył rzeczywiście 
na dniu 27 bm. Jak w latach poprze­
dnich, tak i w tym roku postanowił Pa­
pież nie nadać żadnemu z prałatów fran 
cuskich kapelusza kardynalskiego. Wszy 
stkie w tój sprawie prowadzone rokowa­
nia pomiędzy Watykanem a Paryżem 
rozbity się o niezłomną stanowczość Ojca 
świętego. Leon XIII, nie ozdobi purpurą 
kardynalską żadnego Francuza, dopóki 
rząd francuski nie przywróci pensyi, którą 
dawniej kardynałowie narodowości fran- 
cuskiój pobierali i którą parlament skre­
śli! z budżetu przed kilku laty. Począ­
tkowo traktowały rządy francuskie oboję­
tnie to słuszne żądanie Watykanu, teraz 
gabinet Brissoua inaczej się, jak się zdaje, 
namyślił, kiedy powołał do Paryża pana 
p. Lefebre de Behaine. P. Freycinet 
poczynił, jak słychać, Stolicy św. jakieś 
nowe propozycye.

* Na Misye Bułgarskie. Z przeniesienia 
160,54 marek. Z parafii: Kaczanowskiej 9 
marek. Sliloslawskiéj 9 marek. Ks. ,1. Ja­
nas z Wrześni 2 marki. — Razem 180,84 
marek.

Na 00. Zmartwychwstańców we Lwo­
wie. Z przeniesienia 150,66 marek. Z pa­
rafii Sliloslawskiéj 9 marek. — Razem 159,66 
marek.

Nowy Kościół protestancki. Mimo za­
prowadzonej w roku 1832 przez Fryderyka 
Wilhelma III unii *kościolów protestanckich, 
reformowanego i augsburgskiego, utrzymało 
się tu i owdzie wyznanie angsburgskie i prze­
bywszy różne prześladowania dotrwało aż do 
dnia dzisiejszego; urzędowuie uźiuuie zostały 
te gminy za rządów Fryderyka Wilhelma IV 
w r. 1845. Do rzędu ich należy także i 
parafia poznańska, licząca około 400 dusz, 
a obejmująca, oprócz Poznania, także wieś 
Grzehieniska, w powiecie bukowskim, i miasto 
Gniezno. Poznań jest zarazem siedzibą snper- 
intendenta dla staro-luterskiój dyecezyi poznań 
skiéj, którój naczelnikiem jest superintendent 
p. Kleinwiichter. W ustach ludu nazywają 
się wyznawcy tego kościoła z niemiecka „iro 
mami“, gdyż od reszty protestantów odróżniają 
się na zewnątrz większą pobożnością.

Ta gmina, która początkowo z nabożeń­
stwem swojóm ukrywać się musíala, a nastij 
pnie mieściła się w różnych domach i salach, 
nabyła z. czasem grunt przy Ogrodowćj ulicy, 
a sprzedawszy dwie parcele, jednę za 3450 
talarów, a drugą za 22,000 marek, zebrała 
w ten sposób potrzebne lumhiszc na rozpo 
częcie budowy kościoła.

Ceremonia położenia węgielnego kamienia 
odbyła się wczoraj w obecności wielu osób 
przyczóm pastor Werner z Czarnego lasu pod 
Odolanowem, gdzie również jest gmina staro- 
luterska, opowiedział po krótee dzieje, wyzna­
nia augsburskiego w Poznaniu, przypomniał 
Seklucyana, Samuela Dąbrowskiego (autora 
znanéj postyli protestanckićj), nie przeponiniał 
że w roku 1616 zburzono luteranom kaplicę, 
wystawioną za miastem mniej więcej w tóm 
miejscu, gdzie dziś znajduje się fort Haacke 
(dawniej Łysa Góra); wojewoda kaliski Zy­
gmunt Grudziński pozwolił wybudować im 
wybudować kościół i szkołę w Swarzędzu 
a dopiero w roku 1768, gdy dyssydentom 
przyznano różne prawa, kupili luteranie za 
3011 złotych plac na Grobli, na którym pó 
źniój stanął kościół św. Krzyża. Aż do 
ukończenia budowy tego kościoła odprawiali 
luteranie swe, nabożeństwo w dzisiejszej sali 
handlowej na Rynku.

Jest to 65 kościół protestancki, jaki 
wznosi się w Wielkopolsce od r. 1858.

* Powiatowy inspektor szkolny Lux 
znany ze swych rozmaitych germanizatorskich 
i protestanckich zapędów, zmarł wczoraj w 
Tegernsee, w Wyższej Bawaryi, dokąd się 
udał przed 2 miesiącami dla kuracyi. Zmarły 
liczył 41 lat.

* Minister skarbu Scholtz wyjechał dziś 
zrana do Inowrocławia, zkąd uda się do 
Wrześni.

* Wczoraj sprzedano tu w maneżu oficer 
skim przy bramie berlińskiej 11 ogierów ze 
stadniny sierakowskiej. Pomiędzy innymi za 
kupili p. Sypniewski dla Dobrojewa 10-letniego 
gniadego ogiera „Nullus“ za 610 marek 
a pan Cichowicz z Rydlewa skarogniadego 
4-letniego ogiera „Teodoryka“ za 700 marek

* Buchhalter głównej kasy rejencyjnéj 
W e g e n e r, mianowany został królewskim 
rentmistrzem we Wrześni.

* Piła, 28 lipca. W dniu wczorajszym 
toczył się tu proces przeciw panu A. Koczo 
rowskiemu, który wytoczyła prokuratorya na 
wniosek p. Prochnowa, dzierżawcy dóbr Ru 
nowskich i rejencyi bydgoskiej o obrazę pana 
Prochnowa przez pana K. i o nieprawne zmu­
szanie go do zapłacenia 500 marek do kasy 
powiatowéj wyborczej w Wyrzysku jako kary 
nadwerężenia wolności wyborów. Sąd osądził 
winnym pana K. obrazy i skazał na zapłace­
nie 300 marek lub miesiąc więzienia. Dru­
gą skargę sąd odrzucił. Obrońcą pana K. 
był p. Moczyński z Bydgoszczy.

* Rawicz. W pobliskiéj wsi S z y m a- 
nowie otwarta została z dniem 27 b. m. 
pomocnicza stacya telegraficzna, połączona z 
tamtejszą staeyą pocztową.

* 20 lipca, w uroczystość błogosławionego 
Czesława, do którego lud górnoślązki ma 
wielkie nabożeństwo, obchodzono bardzo uro­
czyście w Kamieniu w pobliżu Leśnicy, miej­
scu urodzenia błogosławionego Czesława, gdzie 
znajduje się kaplica pod jego wezwaniem i 
obraz przedstawiający obronę Wrocławia przed 
Tatarami za przyczyną błogosławionego Cze­
sława w r. 1240.

* W okolicy Ujazdu, na Górnym Śląsku, 
spadł dnia 15 bm. grad wielkości dużych la­
skowych orzechów i w pól godziny zniszczył 
wszystkie okopowiny. Deszcz ulewny spłukał 
resztę i rozniósł daleko po okolicy.

* Kardynał-Arcybiskup landgraf Furstem- 
berg, do którego dyecezyi należy także pewna 
część Śląska pruskiego, a który w tych dniach 
był na obiedzie u cesarza Wilhelma — ści­
gany jest listami gończemi za wy­
kroczenie przeciw pruskim ustawom majowym; 
niedawno temu ów list gończy został urzędo­
wuie powtórzony, aby się nie przedawnił.

* Od Lubszy donoszą do „Katolika,“ że 
w Kalytach (Stahlhammer) kilku robotników 
miało widzieć Najświętszą Pannę z Dzie­
ciątkiem Jezus, i że inni ludzie widzieli ja-

sne bijące promienie. W miejscowości tój ma 
być budowany kościół, gdyż do parafialnego 
kościoła jest 1 a/ł raili drogi.

{• Dr. Michał Gnoińskl, senior adwokatów 
lwowskich, dwukrotnie prezydent miasta Lwo­
wa w r. 1848 i w r. 1800 — 83, b. poseł sejmo­
wy, zmarł w dniu 27j b. in. we Lwowie.

R. i. p.
* Projekt budowy nowój kolei żelaznej z 

Lodzi (na Kalisz) do granicy W. Ks. Poznań- 
kiego, wstrzymanym został, a starania kilku

warzystw o koncesją na budowę, doznały 
strony władz komunikacyjnych odmownej 

odpowiedzi z powoda pozostawienia samego pro­
jektu budowy w zawieszeniu.

* Domejko, powróciwszy z Rzymu, ma za­
miar, zaczepiwszy o Kraków i Lwów, udać 
się w podróż do Stambułu, Aten, Kairu i Je­
rozolimy. Niestrudzony, pomimo sędziwego wie­
ku podróżnik mawia, że tylko jazda konna 
męczy, a podróżowanie koleją i statkiem — 
to odpoczynek.

* Sędziwy poeta, Bohdan Zaleski, powra- 
:ając późno z przechadzki do swojego mie- 
zkania w Villeprenx, stal się ofiarą napadu 
akiegoś złoczyńcy, który obaliwszy go, skradl 

mu kosztowną tabakierkę i pamiątkowy zega­
rek, ofiarowany przez ziomków. Na szczęście 
przeszło 80-letni czcigodny starzec nie ucier­
piał na zdrowiu, a doniesienia niektórych dzien­
ników o niebezpiecznym stanie, w jakim się 
znajduje, niezgodne są z prawdą.

* Ks. dr. Stefan Pawlicki, dotychczas nad­
zwyczajny profesor uniwersytetu jagiellońskie­
go, mianowany został postanowieniem cesar- 
skiem z dnia 6 b. ni. zwyczajnym profesorem 
filozofii cbrześciańskiśj i teologii fundamental­
nej w tymże uniwersytecie.

* Pogrzeb jenerała Granta, odbędzie się 
na życzenie rodziny w Riversive parku nad 
brzegami Htidusonu, a nie jak początkowo do 
noszono, w parku centralnym w Nowym Jorku.

* Z Londynu donoszą, że tamże umarł 
wczoraj słynny bankier angielski, żyd Mojżesz 
Montafiorc, krewny Rotszyldów, urodzony w 
roku 1784. Był on wielkim opiekunem swych 
współwyznawców i gdzie tylko mógł, przy­
chodzi! im z pomocą. Pokilkakrotnie jeżdżą! 
do Palestyny, mianowicie w roku 1838 po 
trzęsieniu ziemi w Zafet i Tyberyadzie, po 
prześladowaniu żydów w r. 1840, podczas 
głodu w r. 1854, a zawsze hojnie obdarzał 
swych wspówyznawców. Uzyskawszy od suł­
tana pozwolenie na zakupno gruntów w Pa- 
lestenie, pragnął przesiedlić żydów do ich 
ojczyzny. W roku 1867 był w Marokko, 
gdyż tam żydów prześladowano i otrzymał od 
sułtana firman na obronę żydów, W roku 
1866 znowu był w Palestynie, gdy cholera 
tamże grasowała, a szarańcza pola poniszczyła. 
W r. 1867 wielce się zajmował losem żydów 
w Rumunii. -— Dodamy jeszcze, że w roku 
1845 na życzenie cara Mikołaja podróżował 
po Królestwie Polskiem, ażeby poznać bliżej 
żydów polskich, a zarazem podać do rządu 
projekt polepszenia losu jego współwy­
znawców.

* Kalendarz. Jutro w’ czwartek dnia 30go 
lipca św. K u n e g u n d y.

Wschód słońca o godz. 4 minut 16. 
Zachód o godzinie 7 minut 55.

sień 42.— plac., październik 41.90 płac., Iistopad- 
grndzień 41,50 płac., styczeń 41,50 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 41.70 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100,— lO.OOO°o 

Trall-s. Wypowiedziano —litrów, cena wypo­
wiedziana 41.70 mrk.. lipiec 41.70 mrk.. sierpień 
41.90 m., wrzesień 41,90, październik 41,80 mrk., 
listopad-grudzień 41,40 mrk., w miejscu bez beczki 
41.70 mrk.

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 29 lipca 1885. piękny średni pośledni

l'-z-niea . . 100 kifgT
Żyto stare. . - -

„ nowe . . - -
Jęczmień . .
Owies ...
Groch wrzący.
Groch na paszę 
Kartoll# ...
Łubin żółty. .

„ niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

Urzędowe sprawozdanie targowe 
komisyitargowój w mieście Poznaniu 

Pozuań, dnia 29 lipca 1885.
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Bydgoszcz, 28 lipca.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg. 

Pszenica niezm., piękna 161—165 mk.. śre­
dnie gatunki 155—160 mk. poślednia —• •

Żyto nowe, najdolik. suchy gat. 134—136 im,
stare nom. 131—134 mrk.

J ęczmień dla browarów 130—140 m., na paszę
125—135 mrk., mały —,— mrk.

Wrocław, 28 lipca 1885.
Żyto (za 2000 funt.) m. zm., wypowiedziano 

- cent., Cena wypowiedziano —. lipiec 142.— 
plac., lipiec-sierpień 142,— pic., sierpień-wrzesień 
142.— płacono, wrzesień-październik 144,50 plac., 
paździemik-listopad 147,— żąd., listopad-grudzień
148,60 żąd. . .

Pszenica. Wypowiedz.------cent, na miesiąc
bieżący 167,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 128 żąd., lipiec-sierpień 128, żąd., 
wrzesień-październik 128 żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— cent., na miesiąc 
bieżący —żąd., sierpier-wrzesień —mrk.

O16j rzepiowy niezm., wypowiedz. — cent, 
miejscu —,— żądano, lipiec 47.75 żądano, li­

piec-sierpień 47,50 żąd., wrzesień-październik 47,50
żąd., pażdziernik-listopad —,— żądano.

Okowita słahió.i, wypowiedziano —,— litrów, 
miejscu —.— płacono, lipiec 41,90 płacono, 

na lipiec sierpień 41,90 płacono, sierpień-wrzesień 
41,90—42 pł., wrzesień-październik 42,40 żąd., pa- 
ździernik-listopad 42,50 żądano, listopad-grudzień
42,50 żąd.

Cena wypowiedziana na 29 lipca: żyto 
142,— mrk., pszenica 167,— mrk., owies 128,— 
mrk.. rzep —m., olej rzepiowy 47,75, okowita 
41,90 a.

Ceny targowe z dnia 28 lipca 1885.

Pos tanowienia 

miejskiéj 

deputacyi targów,

Za 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

uaj-
wyż.

uaj-
niż.

M¡F.| MjF.

naj-
wyż.

naj-
niż.

MF. M F,

naj-
wyż.

naj-
niż.

3ÜF. M IF.

Pary ż, 28 lipca. Izba obradowała 
dziś dalej nad kredytem dla Madagaska­
ru i odroczyła rozprawy do czwartku. 
Ferry bronił polityki kolonialnej rządu, 
która, jak mówił, jest konieczną, ze 
względu na zdobycie nowych dróg dla 
rozszerzenia cywilizacji. Wyższe oświatą 
ludy mają prawo i obowiązek nieść cywi- 
lizacyą do ludów niżej od siebie stoją 
cych; wśród wszystkich narodów rozpo­
czął się ruch kolonialny i Francya nie 
może pozostać w tyle. Senat rozpoczął 
obrady budżetowe. (Zobacz Przegląd.)

P e t e r s b u r g, 29 lipca. „ Journal 
de St. Petersbourg“ pisze, że „Daily 
News“ nie dobrze była poinformowaną, 
kiedy podawała swą wiadomość o odpo 
wiedzi rosyjskiej w sprawie Zulfikaru, 
w sprawie tej bowiem toczą się dotąd 
rokowania. Dopóki więc rządy nie wy 
stąpią z oświadczeniami, że taki a taki 
jest rezultat rokowań, dopóty należy 
przyjmować z zastrzeżeniem wszelkie pot 
tym względem doniesienia.

Pszenica biała 
żółta

Żyto nowe 
„ stare

Jęczmień 
Owies 
Groch

16,90
16 60 
1420 
14-

Io!50ll5 30
15 2015 —

10
30
70

Rzep zimowy 21,20—19,20—17,20.
12|50

Rzepik zimowy 20,70—18,70—17,20. 
Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr 

9,10 do 9,90 mrk., obce 8,00—8,80 mrk., na wrze- 
sień-pażdziernik płac, do — mrk.

Łubin stale, za 100 kilogr. żółty 8,00 8,50 
do 9.50 mrk., niebieski 7,80—8,30—8,70 mrk.

Przybyli do Poznania.
Po 7.n ań, 28 lipca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI 
Sulerzyski z siostrą z Górek Zagajnycb 
Lipski z Lewkowa, Szenic z Koszkwy 
pani Wilhelm z familią z Królestwa, Scza. 
niecki z Międzychodu, dr. Broekere ze 
Śremu, hr. Potulicki z Siedlca, Waligór 
ski ze Skórzewa, Hedinger z córką z Ino 
Wrocławia, Jaminet z Chełmna, Wunder 
lich z Prus Wschodnich, Richter z Berli­
na, hr. Poniński z Kościelca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Hr. Potulicki z Prochnowa, dyrektor sądu 
Tucholka z żoną z Bydgoszczy, pani Brze­
zińska z familią z Łęgu, Szmyt z Wał­
cza, Kąsiński z Królestwa Polskiego, Szpin- 
ger z Monachium, artysta opery nadwor­
nej w Weimar, Tucholka z Hamburga.

Ostatnie telegramy.
Rzym, 29 lipca. Alokucya papie­

ska z poniedziałku, ma być dziś wieczo­
rem ogłoszona. Papież ubolewa w niej 
nad stósuukami religijnemi we Włoszech 
i nad trudnościami, na jakie także w 
Niemczech i we Francyi działanie Ko­
ścioła napotyka, i wyraża nadzieję, że 
mimo to niezadługo w Niemczech i we 
Francyi pokój osięgnie, kończy wspom­
nieniem i wezwaniem do zgody i życia 
pobożnego.

Telegram giełdowy.
Berlin, 29 lipca 1885. (Kursa końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica stalćj 
lipiec-sierpień 164,—
wrześ.-paźdz. 165,—

Żyto stalćj
lipiec-sierpień 144,50 
wrześ.-paźdz. 146.50 
paźdz.listop. 148,75

Olej rzep, słabo 
wrześ.pażdzier. 45,50

paźdz.-listop. 46,—
Okowita stalój 
w miejscu 42,40
lipiec-sierpień 41,50
sierp wrześ. 41,50
wrześ.-paźdz, 42,40
paźdz.-listop. 42,80

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ

W.) Poznań, 29 lipca. (— (Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto : spok.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

—,— cent, na lipiec 133,— płac., lipiec-sierpień 
133.— pic., sierpień-wrzesień 134.— płac., wrze- 
sień-pażdziemik 136,— plac., pażdziernik-listopad 
138,— pic.

Oko wita: potw.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano — 

litr, lipiec 41,70 płacono, sierpień 41,70 plac., wrze-

Owies
lipiec-sierpień 132,- 
Wyp.-żyta wsp. 000 

Wyp.-oko. kw. 0,000
Szczecin, 29 lipca 1885.

Pszenica słabo 
lipiec-sierpień

wrześ.-paźdz.
Żyto słabo 
lipiec-sierpień

wrześ-paźdz.
Rzepik 

w miejscu 
Olej rzep, słabo

164.50 

165,— 

143,— 

144 50

Kapitały.
Berlin, 29 lipca 1885.

Galie, akc. k. 99,75 
Pr. consol. 4% 104,— 
Pozn. listy z. 101,80 
Pozn. listy rent, 102.10 
Austr. banknoty 163,10 
Austr. renta złota 89,— 
Austr. losy 1860 118,75 
Włochy 95,75
Rumuny 104.40
Ros. banknoty 201,80 
Ros.-ang.pożyczk. 93.50 
Poł. 5% listyzast. 61.40 
Pol.lik.l.zast. 56,10
Kredyty 463,—
Kolej państwow 487,50 
Lombardy 219,50
Usposoh. słabo

(Kursa końc.)
w miejscu 
lipiec
wrześ.-paźdz. 

Okowita słabo
w miejscu 

lipiec-sierpień 
sierp, wrześ.

wrześ.-paźdz. 
Petroleum 
£w miejscu

46,-
46.-

41,30
41.10
4110
42,-

7.80



Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 28 lipca 1885. 

Banknoty i monety.
za 100 rubli 
za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterL

Rosyjskie banknoty 
Austryackie banknoty 
Franco zkie banknoty 
Angielskie banknoty 
Dukat w zlocie 
Dwudziestofrankówka w zlocie 
Półimperyał rosyjski 
i >olar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4% 

Lombard 5%
Akcje bankowe I przemysłowe.

Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Coinandit
Kwilecki. Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny 
Austryacki bank kredytowy 
Domiunder Union 6°,0 z prawem pierwszeń­

stwa Lit, A,
Königs- und Laura-Hütte
Poznańska sprytownia

201,70
163,—
80,90
20.36

1648
16,69
4.17

112,70
14»,—
187.90

llö’—
465,50

54,—
87,50

Weksle.
Amsterdam 8 dni za 100 florenów
Bruksela i Antwerpia 8 dni za 100 flanków 
Londyn
Parrż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

Papiery państwowe.

8 dni za 1 funt szterl. 
8 dni za 100 franków 
8 dni za 100 flore.iów 
3 tyg. za 100 rubli 
8 dni za 100 rubli

168.75
80.70
20,37
80,85

162.90
200.90 
201,35

Akeye kolejowe.

Berlińsko-Dredeńs ka
. z prawem pierwsz.

Halle-Soratt-Guben
• w w

Marienburg-Jllawka
* » »

Wschodnio-pruska południowa
„ z prawem pierwsz.

Austryacka kolej państwowa (francuzy)
500 frk. za sztukę Mk.

Austryacka kolej południowa (lombardy)
200 flor, za sztukę Mk.

Galicyjska Karóla Ludwika 
Kronprinz Rudolf

W drukarni Kuryera Pozn.
nabyć można

Ks. dr. Kautecki. Mowa żałobna na pogrzebie ś. p. Julianny Dzia- 
łowskiej powiedziana dnia 15 lipca 1885 w Wielkolące. 1 inrk.

— Słowa żałobna na pogrzebie ś. p. Józefa Lipskiego. 50 fen. 
Kazanie powiedziane na prymicjach ks. Sikorskiego w Szamotu­
łach. 40 fen.

— SS. Cyryl i Sletody. 10 fen.
— Gorzałka. Bratnie słowo do ludu polskiego. 20 fen.

I oi adnik dla dozorów szkólnych, przyjaciół szkoły, obejmujący instra- 
keye dla dozorów szkólnych, wydane przez król, rejeneye obwodu 
poznańskiego i bydgoskiego. 1 nirk.

Stefan z Opatówka. Jan Kochanowski z Czaruolesia, na pięknym 
welinowym papierzo 30 fen.

Ks. Zaleski T. J. Kilka uwag nad dziełem ks. prałata Liko- 
wskiego: Dzieje Kościoła Unickiego na Litwie i Rusi w 18 i 19 
wieku. 75 fen

Ks. dr. (hotkowski. Przyczyny i początki reformacyi w Polsce 
z powodu „Dziejów reformacyi“ ks. dr. Bukowskiego. 50 fen.

Ks. IIIlkowski. Odpowiedź na rzecz ks. dr. Chotkowskiugo: Przy­
czyny i początki reformacyi w Polsce. 10 fen.

Spis szkól w Grodzieńskiej gubernii na początku XIX wieku. 40 fen. 
Notatka o akademii i szkołach Jezuitów w Polocltu. 40 fen.

M drukarni Kuryera Poznańskiego
wyszła

II
LUDWIKA GAYZLERA

powiedziana
w Poznaniu

na obchodzie 1000-ej rocznicy zgonu
św, Metodego,, Apostoła, Słowiańszczyzny,

(Dochód na Czytelnie ludowe).
Cena 10 fen.

100 egzemplarzy 7,50 mik., 500 egz. 25 mrk.
Nabyć można: W drukarni „Kuryera Poznańskiego", św. Marcin nr. 16/17. 

w księgarni Jarosława Leitgebra i Sp., Wilhelmowska ulica nr. 8, 
w Księgarni Katolickiój, Wodna ulica 25, w drukarni Chocieszyń-
skiego, róg ul. Wodnej i Wielkich Garbar.____________

Wielka Rycerska ulica nr. 8. HHHH

(I006> MAGAZYN I
S?

P“
I (1006)

OD

s-
B MEBLI.

20,—
48,25

75,80
115,—
109,40
122,50

491,—'

221,-
100.—
75,90

s
«
«
O«

SS
eS

Kompletne urządzenia (antique et re­
naissance) we wielkim i gustownym 

też meble od najozdo- 
zupełnie pojedynczych,

wyborze, jako 
bniejszych do

«»
ODr*

I
poleca po cenach nader umiarkowanych —

A. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
skie i reperacyjne wykonywam ściśle 

według zamówienia, trwale i tanio.
Wielka Rycerska ulica nr. 8.

Poznań, róg Starego Rynkn i Jezuickiej nl.
Fabryka rzeczy do podróży,

kuferków, torb do szkoły i t d.
Skład papieru, utensiliów szkólnych. Handel towarów drobnych, 
galanteryjnych i wyrobów skórzanych, poleca swoje w Wiedniu, 
Berlinie i Lipsku, osobiście z najpierwszych fabryk zakupione 

towary, po wyjątkowo najtańszych cenach.
Kuferki elegancko odrobione, w każdej wielkości od 3 m.

do najdroższych. (2311)
Torby szkolne dla chłopców i dziewcząt, już od 1 marki.

Portmonetki od 8 fenygów do jak najśliczniejszych. 
Teki do akt, weksli, listów itd.

ńdki wybór przedmiotów z żelaza, niklu, bronzu i Cuivre poli. 
Albumy od 40 do 70 obrazków od 1,50 mrk., wielkie do 80

obrazków od 2 mk., do 180 obrazków od 4 do 25 mrk. 
Necesery do roboty i podróży od 1 do 25 mrk. Guziczki 
do mankietek i koszul, torebki do cygar i papierosów od 30 fen. 
do 15 mrk., cygarniczki, notesy, laski, mydła, perfumy, wielki 
wybór biżuteryi, nożyków, pisarek, jako też ram do fotografii itd.

Polecam się do zakładania

i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

<u

ulica Wielka Rycerska nr. 11.

ca
ÎW
“J
to3

*7 *<a

Niemiecka pożyczka pań­
stwowa

Praska konsol, pożyczka

, pożyczka z r. 1868 
Obligi państwowe (Staats­

schuldscheine)
Listy zastawne.

Poznańskie
Pomorskie

Saskie
Slązkie Lit. A.

Wschodnio-praskie

Westfalskie
Zach.-praskie dóbr rycersk.

»» W łt

„ ser. I. B.
„ nowe H. ser.

Panu dr. Krzjżagórsk le­
niu z Wrześni zawdzięczam mc 
wyleczeni« przy pomocy Boskiej z wo- 
dnój puchliny, przez co mnie w 71 
roku życia od śmierci uchronił.

To samo zawdzięczam rzecznikowi 
i notaryuszowi Panu Thielowi 
z Wrześni, któremu po Bogu 
zawdzięczam obronę od 3 dniowego 
więzienia (prawo przepisuje aż do 
2*/.> roku), które umie spotkać miało 
z powodu zabicia przez młockarnią 
14-letnińj dziewczyny. Tymczasowo 
oświadczani im (297)

„Bóg wielki zapiać."
Biegunowo, 24 lipca 1885.

Stanisław Bronisz
senior powiatu.

Dr. Sprangera
maść gojąca

odbiera, gorączkę 1 ból wszelkich 
ran i guzów, liiedopuszcza wyro- 
śnienia dzikiego mięsa, ściąga wszel­
kie wrzody bez środków zmiękcza­
jących i powoduje ich pęknięcie bez 
użycia noża i prawie bez bólu. Goi 
w najkrótszym czasie bolące piersi, 
karhiinkuł. przestarzałe uszkodze­
nie nóg, bolące palce, odmrożenia, 
wyrzuty skórne I oparzeliznę. 
Przy kaszlu, kokluszu, rwaniu, 
bólu krzyży, reumatyzmie stawo­
wym następuje natychmiastowa ulga. 
Nabyć można w Ostrzeszowie tylko 
w aptece, pudełko 50 fen, (159)

Celem radykalnego
usunięcia nagniotków.

Jedyną z najważniejszych potrzeb 
do dzisiaj i jednem z największych 
życzeń dla wszystkich cierpiących 
na nagniotki lub też na stwardniałą 
skórę byłby wynalazek środka, któ­
ryby wprost skutecznie działał na 
nagniotki, te zupełnie usunął bez 
uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wynalazła specya 
listka w takich rzeczach S. Ra- 
dlaucra Czerwona apteka w Po­
znaniu, który kompletnie usuwa bez 
bólu i wszelką stwardniałość skóry 
niszczy, a przy używaniu tegoż nie 
niszczy się bynajmniej bielizny i ni 
też potrzeba do tego żadnego bol»ść 
sprawiającego bandażu. Butelka z 
pędzlem 60 fen. (1089)

(283) Wielkie
kupno okolicznościowe.

Skończywszy inwenturę obniżyłem 
znacznie cenę na wielką część moich 
zapasów, składających się z towa­
rów porcelanowych i szklanych, lamp, 
stołowych i wiszących itd. skutkiem 
czego nadarza się Szanownój Publi­
czność bardzo korzystne kupno po 
tanich cenach. Sprzedającym z 
drugiej ręki polecam cylindry i klo­
sze na lampy petrol. po najtań­
szych cenach Fabrycznych

J-Cohn, Ryńsk nr, 85.

Hamburg-Ameryka.
środę i niedziele 

Nowego .lorko.
Co do

Listy reitawe.

Poznańskie 4 i '/»¡’/w 102.-

ł i */♦ i Vio 104,50
Pomorskie 4 VriVm 102.10
Praskie 4 ! ’i i110 102.10

l'/ä V«

'.‘/t

• Vio 103,90 Saskie 4 ViiVw 102.10

4 I1/
i łA 
iW/io

103,90 
102 —

Slązkie 4 V» i Vio 102,00

3*/s' */t i’A 99.90 Zagraniczne papiery państwowe
1 listy zastawne.

4 */l i V, 101,75 Polskie listv zastawne 5 1 Vii‘/7 61,10
3‘/o iVt 96,75 „ „ likwidacyjne 4 11 i l/^ 56,-
4 i Vî 101.90 Rosyjskie listy zast. (Bodeu-
t i‘/7 credit) 5 : Vl i V7 90,10
4 iVt Wioska renta 5 ! ‘ii1- 95,70
3‘/a ł/l

*/,
i*/7 97,75 Austryacka złota renta 4 ; VDVm 88,90

4 i V7 101,90 w papierowa 1> 5 VSiVll 67.20
P/a */i iVi — •— n n 5 VaiV«
3'/a */i i’/7 96,75 „ srebrna renta u 5 V,iV7 68.25
4 *i i‘/7 102,10 n 4' 5l VtiVlO 68,20
4 ’/i

>/,
i v7 102,50 Austryackie losy z 1854 r. 4 ! Vl 111,70

3*/a' » V7 
i /7

96.75 „ „ z 1858 r. za sztukę M. 303,-
4 */, 102,40 „ „ z 1860 r. 5 ‘.-.¡'u 118,60
4 71 > V7 102,10 . z 1864 r. za sztukę M. 290,50
t Vi i */7 102.20 Węgierska złota renta 6 l/l i 77 80,90

Szanownej Publiczności miasta Pleszewa i okolicy 
donoszę uprzejmie, że z dniem 1 sierpnia otworzę tntaj przy 
placu Kościelnym w domu pana aptekarza Soiumera

ZEIa-xxcLel
towarów bławatnych i płócien

pod firmą

M. Jakubowski.
Polecając to moje przedsiębiorstwo łaskawym względom 

Szanownój Publiczności, przyrzekam ze swej strony su­
mienną i szybką usługę. (170)

Z głębokim szacunkiem

Maksymilian Jakubowski.
Pleszew w lipcu 1885.

W Marienbadzie ordynuje od lat sześciu 

Doc. IJii'wer Jagieł. l>r. •!. Koperiiicki.

Parowcami pocztowemi
Hamłmrgsko -Amerykańskiego Tow, 

Akc. do przewozu paczek.
Bliższych wiadomości i kontraktów 

przewozu udzielają:
Mich. Oelsner, Rynek 100, w Po-

znanin, (138)
Jul. Gcballe w Rogoźnie.
Adam Spektorek w Chodzleżn.

Marka fabryczna

Ckriatofle.

Porównanie 
dla wykazania korzyści
przy zakupnie alfenidowych SZtllĆCy Cllfistofla Z Pa­
ryża i Karlsruhe. | luzln łyżek I wldelry w clęż- 

kiej wadze srebra kosztuje około marek 300.

Wanny do kąpieli
w każdej wielkości na sprzedaż i do wypoży­
czania; (2153)

Maszynki do nafty
pod gwarancyą nieswędzenia poleca

Leon Ii i e»« ling,
Sty Marcin lir. 22.

firmy George Goulet w Reims
dostawcy dworu króla holenderskiego,

mają na składzie:
1. I. P. Beely i Spółka (Teodor Kirsten), — 2. A. Ci 
chowicz, — 3. Stanisław Fiksiński, — 4. B. Glabisz, — 5. 
H. Hummel, — 6. W. Kamieński, hotel Berliński, — 7. L. 
Kurnatowski i Spółka, — 8. Benno Lange (Dworzec cen­
tralny), — 9. A. Pfitzner, — 10. S. Sobeski, — 11.

A. W. Żuromski, — 12. Emil Bramme.
W Wągrówcu Gustaw Ziemer, — w Rogoźnie F. Wieczo­
rek, — w Bnku M. Siuchniński i T. Degórski, — w Gro­
dzisku A. Ungcr, — w Gnieźnie A. Schilling, B, Loga i 
F. J. Chróściński, — w Trzemesznie A. Kiszewski, — w Mo­
gilnie M. Meissner i J. Stark, — w Strzelnie Antoni Psuja, — 
w Szamotułach Hotel Giełda, — w Wronkach W. Degór­
ski, — w Środzie Leon Stanowskii Hotel Hftttnera, — w Śre­
mie R. Kadzidlowski i Magnus Unger, — w Ostrowie 

A. Sikorski.

Repre^ntant A. Szenic Poznań, Sw. Marcin 11.

Poszukuje umieszczenia (299)

nauczycielka
Polka, muzykalna, znająca dobrzejęz. 

francuzki i nie niecki. Pensya 300 
mrk. Rekomendacya bardzo dobra. 
A. 1. Waliczak, Poznań (sub H. D.)

Węgierska złota renta 4 VjiV7 81.75
w papierowa 5 ł/e » Via 

ViiV7 
v,ir7

75,60
Riuunńska pożvczka 8 —.—

„ „ małe sztuk 8 —,—
„ z 1880 r. 6 * I i 1 7 104.40
„ z 1881 r. 5 VsiVia 100,25

Rosyjsko-angiel. pożyczka 
z 1822 r. 5 Va iS

Vs i ’/it
92.25

„ „ „ z 1859 r. 3
9280„ „ z 1862 r. 5 Vs i Vil

„ z 1870 r. 5 Vai*/8 95,50
„ . z 1871 r. 5 1 a » Vs 93.60
„ „ z 1872 r. 5 1 4 i 1 .0 93.60

„ „ „ z 1873 r. 5 ’/« i Via 93,60
Rosyjska pożyczka z 1875 r. 4* -, Vi i Vio 85,60

„ „ z 1877 r. 5 11 i V7
„ „ z 1880 r. 4 Vs i Vil 79.90

premiowa
„ „ z 1864 r. 5 Vt i Vî 139.00
„ „ z 1866 r. 5 V a i Vs 133.80
„ „ wschodnia I. 5 ’/# i Via 60.00

. II- 5 59,75
„ III- 5 Vs > Vu 59.70

Rosyjka złota renta 6 Vs i Via 108.50
Turecka pożyczka z 1865 r. fr. — 16.40
Tureckie losy 400 fr. fr. za sztukę M. 36.90

Za tę samą sumę otrzymuje się
12 łyżek stołowych 27,60
12 grabek stołowych 27,60
12 noży stołowych 28,80
12 łyżek deserowych 25,20
12 grabek deserowych 25,20
12 noży deserowych 24,—
12 łyżeczek do kawy 14,40

1 łyżka wazowa 11,20
1 łyżka półmiskowa 7.20
1 łyżka do kompótu 5,60
1 łyżka do sosu

ltazeni 103
Serwis powyższy z

1 łyżka do miałkiego cukru
1 garnuszek do musztardy
2 podw. sólniczki
1 8ztuciec do tranżerowania 
1 sztuciec do sałaty 
1 łyżka do ryb 
1 menażka do o ctu i oliwy 
1 łyżka do tortu
1 cążki do cukru
2 podstawki do butelek

6,40
12,—
11.60
12,—

9,60
8,80

19,20
8,-
4.80
6.80

5,60
szt. za mrk. 300,80.
dobrego srebra kosztowałby około marek 

1600, a zatem, po (i od sta licząc, traci sic rocznie mrk. 96 procentu 
w przeciągu 3 lat pokrywa się z tegoż cały wydatek zakupna sztućey 
Chrlstolla. Te zaś dla starannego wykończenia i nadzwyczaj grubego 
pokładu srebra najbnrdziéj do codziennego użytku w gospodarstwie zale­
cone być mogą, takowe posiadają niezużytą trwałość z powodu, że, po 
najdluższóm używaniu w razie potrzeby zawsze na nowo posrebrzane być 
mogą. - • Sztućce takie i różne inne w tańszych gatunkach poleca w wiel­
kim wyborze po cenach fabrycznych (231)

Specyalny skład alfenidy i sprzętów kościelnych
ZT- StsuxjL,

Wilhelmowska ul. nr. 21 vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,

u h u n ;j<* i
pewno i trwale słabość 
u mężczyzn, wywoła- 

i ną mianowicie skutkiem taje­
mnych grzechów młodości 
I nadużyć, na to podaje naj­
lepszą radę książka ilustrowana | 

Dr. Retau’s 
Sel bstbewahru n g.

[ Wydanie polskie koszt. 1 m. 
Wydanie niemieckie koszt. 3 m.

Tysiące ludzi znalazło w niej 
objaśnienie swych cierpień, a | 
przez użycie podanego w nifej 
sposobu leczenia odzyskało swą i 
siłę zupełnie. Za nadesłaniem I 
ceny, przesyła książkę tę w ko­
percie franco Magazyn nakla- |

; dowy w Lipsku, Neumarkt 31. < 
W Poznaniu jest takowa na | 
składzie w księgami p. A 
Spiro. (2111) |

Osoby h
każdego stanu mogą so­
bie sprzedażą bardzo ulu­
bionych węgierskich ar-

! tykulów konsumcyj- |1 
[ nycli (spożywczych) < [
otworzyć znaczny dochód i; 
poboczny. Oferty zaopa­
trzone w markę pocztową ' 
na odpowiedź należy adre- 

(775)sowac:

Ottony
karmelki na kaszel skuteczne, 
35 fen. paczka, karmelki sło­
dowe, wszelkie owocowe na­
dziewane po 60 fen., 1 i 1,20 
mrk. za funt poleca cukiernia

A. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek 6.

:H. PLESCH
w Budapeszcie.

Organista,
biegły w swym zawodzie, mo­
gący się wykazać dobrem świa­
dectwem p. B. Dembińskiego 
i z odbytej jednoroczuój prak­
tyki — kawaler, znający 
dobrze introligatorstwo poszu­
kuje miejsca zaraz lub od 1-go 
sierpnia. Bliższy cli szczegó­
łów udzieli łaskawie Redakcya 
Kuryera Pozn.

Zdatnego (293)

Cukier przewodniczącego biura
poszukuje

Wyczyński,
rzecznik i notaryusz w Bro­

dnicy (Strasburg W./Pr.)

WPasy do maszyn,
skórę do reperacyi pasów,

(34) techniczne
x towary gumowe,

instrumenta z doświad- 
ł 'riczalnój stacyi dr. Del­

brück a poleca po ce­
nach umiarkowanych

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor; Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

najprzedniejszej jakości, spe- 
cyalnie przyrządzony do uży­
cia dla destylacyi i do kon- 
serwów, poleca (l82)

J.Nleitgeber.
Teolog,

który przez długi czas był nauczy­
cielem domowym, szuka na 3 mie­
siące miejsca za wynagrodzeniem ko­
sztów podróży. BI. wiad. udzieli 
Ekspedycja Kuryera sub R. 291.

Jako lakiernik powozowy
poleca się (1985)

Jozafat Wachulski,
Piekary nr. 19.

Stare wina węgierskie
wytrawne, łagodne i słodkie, na butelkach i gąsiorkach, dla 
rekonwalscentów i chorych, poleca w rozmaitych cenach han­
del win hurtowny (2426)

Antoniego Pfitżnera,
Poznań i Mad na Węgrzech, własne winnice.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Panienki,
chcące uczęszczać do tutejszych za­
kładów naukowych lub do szycia 
znajdą stósowne umieszczenie pod 
korzy stneini warunkami. Gdzie? 
wĄaże Ekspedycja Kuryera Po­
znańskiego. Fortepian w domu 
(Pomoc w naukach na żądanie.

(2457)

MŁYNARZ.
Poszukuję od 1 sierpnia lub pó­

źniej miejsca zarządzcy we młynie 
bez względu na miejscowość. Byłem 
dłuższy czas zarządzcą budowli mły­
nów w Brnnszwiku, a obecnie za­
jęty jestem we młynie parowym w Po­
znaniu. Oferty uprasza się pod adre­
sem B. Przewoski, Poznań, Fryde- 
rykowska ul. 24, II p.(295)

SprzedażTRYKÓW
cienko-wiełniastych o wielkich 
figurach czystej krwi Ram­
bouillet, zarodowej owczarni 
Turzno p. Taucr Prusy 
Zach, rozpoczęła się.

Stacya pocztowa i telegra- 
ficzna w miejscu.(294)
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